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JEDNODNIÓWKA

KRAKÓW, KWIECIEŃ 1973 R.
W ciągu kilku ostatnich miesięcy, 

, jakie upłynęły od wyboru nowych 
władz Komitetu Zakładowego PZPR, 
od chwili dokonanych zmian w spo
sobie zarządzania Przedsiębior
stwem — zmieniło się u nas wiele. 
Wyraźnej i odczuwalnej poprawie 
uległa atmosfera pośród załogi, wzro
sła rola konkretnej roboty kosztem 
dotychczasowego o niej rozprawia
nia. Niechętnie widziana inicjatywa 
przełamała tradycyjne: „nie da się”, 
nakreślono program działania i ze 
zwielokrotnioną energią zaczęto go 
realizować.

Bądźmy obiektywni, nie wszyscy 
stali się entuzjastami nowego po
rządku, są jeszcze malkontenci, któ
rzy nadal nie chcą „chcieć”, ale już 
niedługo i oni będą musieli zmienić 
front.

Komitet Zakładowy podejmując 
walkę ze złem, bierze na siebie pew
nego rodzaju ryzyko. Ale dla strach- 
liwych nie może być miejsca w MPK. 
Podjęta przez ludzi czynu inicjaty
wa, spotkała się z właściwą oceną 
i poparciem załogi. Konkretnych lu
dzi i kolektywy ludzkie wyposażone 
w niezbędne środki, kompetencje i 
uprawnienia, obarczono odpowiedni
mi obowiązkami. Ich zadaniem jest 
podejmowanie takich działań i de
cyzji, które rozwiązując poszczególne 
problemy, porządkując własne pod
wórko — wpływają na likwidowanie 
tych przeszkód, które hamują rozwój 
i postęp naszego Przedsiębiorstwa.

Sięgnęliśmy do bogatych rezerw 
inicjatywy i samodzielności naszej 
załogi. Program działania i rozwoju 
Przedsiębiorstwa, nie jest obliczony 
na działanie koniunkturalne tylko na 
dziś, lecz na działanie długofalowe 
i trwałe, mające sprostać rozwojowi 
miasta i służyć jego Obywatelom. To 
też nikt nie może liczyć na to, że sta
re metody, dziś odrzucone, mogą kie
dykolwiek powrócić. Wręcz przeciw
nie — wymagania i kryteria stawia
ne administracji i członkom partii, 
które wynikają z założonych obecnie 
przedsięwzięć będą się zaostrzały i ro
sły. Kto tego nie zrozumie i nie po
trafi dostosować swego działania do 
potrzeb i nałożonych nań obowiąz
ków, nie będzie mógł kierować choć
by nawet wąskim odcinkiem w na
szym Przedsiębiorstwie.

Odpowiedzialność wyraża się w 
konkretnym, prawidłowym, śmiałym 
i w samodzielnym podejmowaniu 
oraz rozwiązywaniu zadań każdej na
szej jednostki organizacyjnej. Od lu
dzi, którym powierzyliśmy ważne 
funkcje, będziemy wymagać zaanga
żowania, pełnej odpowiedzialności 
za ich własną pracę oraz pracę ze
społów ludzkich, którymi kierują.

Będziemy ich rozliczać za wyko
rzystanie leżących w zasięgu możli
wości wpływów, jakie im dano na 
doskonalenie metod pracy, za przeła
mywanie barier i różnych oporów ha- 
mu.jącyph rozwój Przedsiębiorstwa, 

,zS’wybó\’ pomiędzy spokojem, a dzia
łaniem, które przynosi przyspiesze
nie rozwojowych procesów.

W imię słusznego społecz
nie celu — każdy z nas wi
nien rozważyć podejmowa
nie ryzyka i zdecydowane 
przykładanie ręki tam, 
gdzie wymaga tego lepsze 
wykorzystanie taboru, ma
szyn, istniejących zasobów 
gospodarczych i społecz
nych.

Przykład takich postaw płynie i 
winien płynąć nadal od aktywu par
tyjnego, kadry kierowniczej, ogółu 
członków partii do całej naszej ofiar
nej załogi.

Tym, którzy w Przedsiębiorstwie 
sprawują kierownictwo polityczne i 
gospodarcze i którzy realizują nowy, 
słuszny program — życzymy pomy
ślności i sukcesów.

(W.P. i A.K.)

W roku ubiegłym załoga naszego 
Przedsiębiorstwa odpowiadając na 
apel KC PZPR „Szukamy 20 miliar
dów” wypracowała dodatkowo 
1 175.164,70 złotych.

Dowodem uznania za duży wkład 
załogi do banku 20 mld, jest dyplom 
uznania Prezydium Rządu i Sekre
tariatu KC PZPR przekazany Przed
siębiorstwu.

Podziękowaniem za uznanie i wy
razem zrozumienia, że nie tylko 
w słusznych programach, lecz w ich 
urzeczywistnieniu leży przyszłość 
Polski — było zadeklarowanie no
wych zobowiązań przez załogi po
szczególnych komórek organizacyj
nych Przedsiębiorstwa. Wartość — 
nie wliczając w to wartości wypra
cowanych w czynach społecznych 

Szukamy dalszych miliardów
i produkcyjnych 8 IV — zobowiązań 
już częściowo zrealizowanych w tej 
chwili wynosi 4,619.677,83 zł.

Spójrzmy choćby na niektóre zo
bowiązania.

Załoga Wydziału Torów, zobowią
zała się skrócić czas pracy przy re
montach kapitalnych torowisk, jak 
też kierować się zasadami oszczędnej 
gospodarki materiałowej. Z wygospo
darowanych środków wykona w za
oszczędzonych godzinach dodatkowo 
remont kapitalny torowiska na pętli 
„Rakowice”, o wartości 1,200 tys. zł.

Pracownicy Wydziału Warsztatów 
Tramwajowych zobowiązali się wy
gospodarować 494.750 zł, przez 
zwiększenie wydajności pracy i skró
cenie normowanego czasu pracy przy 
remontach i wykonywaniu części za
pasowych.

Załoga Wydziału Terenów i Bu
dowli zobowiązała się wykonać po
za planem, bez wzrostu zatrudnie
nia — roboty ogólnobudowlane przy 
Wydziale Warsztatów Tramwajo
wych, o wartości 200 tys. zł.

Pracownicy pionu Głównego Tech
nologa, opracują dodatkowo kilka 
kompleksowych dokumentacji tech
nologicznych oraz zgłoszą w 1973 r. 
25 projektów wynalazczych w za
kresie poprawy konstrukcji techno
logii, oszczędności materiałów oraz 
poprawy warunków bhp. Całkowita 
oszczędność z tytułu podjętego zobo
wiązania wyniesie 120 tys. zł.

Rozmawiamy 
z dyrektorem 
naczelnym 

inż. Eugeniuszem
WIĘCKIEM

• '
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Na spotkaniu z kierownictwem całego Przedsiębiorstwa, 26 lutego br., 
dyrektor Eugeniusz Więcek sprecyzował wiele postanowień zmierza
jących do usprawnienia i lepszego zabezpieczenia działalności naszego 
Przedsiębiorstwa. Jak obecnie przedstawia się realizacja tych wytycz
nych — pytamy dyrektora. Między innymi, kierownicy wydziałów mieli 
do 7 marca przedłożyć plany zabezpieczenia realizacji zadań na rok 
bieżący, jak również przedstawić uzupełnienia do ,,Programu rozwoju 
przedsiębiorstwa na lata 1972—1975’’. Jaki jest efekt tych postanowień?

Załoga Wydziału Warsztatów Sa
mochodowych wykona poza planem 
naprawę główną autobusu marki 
„Jelcz” przeznaczonego do dyspo
zycji Rady Zakładowej oraz napra
wę powypadkową wraz z naprawą 
główną — samochodu pogotowia sie
ciowego, a także zamontuje wspoma
ganie układu kierowniczego w auto
busie „Jelcz 15”. Wartość zobowią
zania wynosi — 44.382 zł.

Możemy być dumni z rozmachu 
tych zobowiązań. Jesteśmy przeko
nani, że uda się je urzeczywistnić.

Nie pozostali również w tyle pra
cownicy działów o mniejszych moż
liwościach wygospodarowania doda
tkowych złotówek, lecz tu nie tylko 
każda złotówka się liczy, ale także 
uczestnictwo w tym tak ważnym 
dziele zwiększania produkcji w skali 

krajowej. Pracownicy Działu Ogól
nego w czynie społecznym wysprzą
tali po malowaniu zajmowane po
mieszczenia. Wartość zrealizowanego 
zobowiązania wynosi 2.727 zł. Podob
ne zobowiązanie Sekcji Księgowości 
Kosztów wyniosło 1.224 zł.

Harcerze szczepu „Tramwajowego” 
w czynie społecznym wysprzątali po 
malowaniu pomieszczenia i koryta
rze w budynku administracyjnym 
przy ul. Wawrzyńca. Wartość wy
konanego zobowiązania wynosi 
2.566 zł.

Członkowie VII Kola ZMS przy 
Wydziale Warsztatów Tramwajowych 
zobowiązali się wypracować poza 
planowo 4.048 zł, uzyskują je m. in. 
z klejenia wykładziny podłogowej 
w tramwajach, wykonywania koń
cówek do kabli BBF 30, montażu 
urządzeń i aparatury siły w wago
nach 4-ND, przez prasowanie zesta
wów kołowych.

Lista zobowiązań nie jest zamknię
ta, oczekujemy na zgłoszenia innych 
komórek. Z przyjemnością dopisze- 
my każdą złotówkę, każdy dołożony 
grosz, który się liczy w przyspiesze
niu urzeczywistnienia budowy Dru
giej Polski.

Wysoce sobie cenimy wszystkie 
zobowiązania i wkład załogi do ban
ku 30 miliardów. Będziemy się in
teresować ich realizacją i in
formować Czytelników o stopniu 
realizacji tych zobowiązań.
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ńiiętem 
wizyitkich 
ludzi ptacy

Kierownicy wydziałów złożyli 
plany zabezpieczenia realizacji za
dań roku bieżącego. Po przeanali
zowaniu, część tych planów zosta
ła skorygowana tak, aby to za
bezpieczenie było pełniejsze. Pro
gram na lata 1972—1975 był nieco 
zawężony. Opracowaliśmy nowy. 
Obecny jest poszerzony m. in. o 
niektóre zagadnienia zaplecza 
technicznego. Zabezpiecza też uru
chomienie nowych linii, tam gdzie 
są już ułożone nowe torowiska, 
jak w rejonie Mistrzejowic i Os. 
Widok. W programie tym wyty
czamy kierunki rozwoju przedsię
biorstwa w odstępach pięciolet
nich, aż do roku 1990. Musi on 
być skoordynowany z koncepcja
mi władz miejskich i dostosowa
ny do rozwoju miasta, bo trzeba 
pamiętać, że Kraków w 1980 r. 
będzie liczył ok. 720 tys. miesz
kańców. Ważne jest, aby w reali
zacji bieżącej programu widzieć 
jutro. Stąd też w przedsiębior
stwie zostały podjęte kroki zmie
rzające do tego, ażeby w roku 
przyszłym można było przyjąć 200 
autobusów na poszczególne od
działy. Bazę w Bieńczycach po
szerzamy więc o 50 miejsc dla 
dodatkowych jednostek, baza po
siadałaby ich wówczas 300, a Od

dział Czyżyny 250. Są to oczywiś
cie graniczne możliwości. To prze
ładowanie baz autobusowych, mo
że stwarzać poważne zakłócenia 
w działalności tych wydziałów, 
aż do czasu wybudowania nowych 
baz.

Potrzeby inwestycyjne wysuwa
ją się więc na czołowe miejsce. 
Do połowy kwietnia miały być 
sporządzone plany potrzeb inwe
stycyjnych Przedsiębiorstwa. Na 
jakie inwestycje położony jest 
główny nacisk?

Wiadomo, że inwestycje te, któ
re miały być zrealizowane na 
przedwczoraj — na dzień dzisiej
szy nie zostały podjęte — są bar
dzo ważne. Skupiamy się nadal nad 
rozbudową obiektów przy ul. Rze
mieślniczej. Na rozbudowę tę po
siadamy część zatwierdzonej do
kumentacji. Jesteśmy też w peł
nym przygotowaniu dokumentacji 
zajezdni autobusowej przy ul. 
Gwardii Ludowej i na Os. Azory. 
Chcielibyśmy, żeby te dwie bazy 
mogły powstać najpóźniej w la
tach 1976—1978, bo to na ten czas 
jest już absolutną koniecznością. 
Wynika to z potrzeby stworzenia 
zaplecza dla zwiększonej ilości ta
boru komunikacyjnego. W tym ro
ku do końca marca otrzymaliśmy 
c.d. na str. 2



Wydział Torów 
przed wielką próbą

Rozwój i znaczenie komunikacji dla organizmu miasta, spowodowały 
konieczność zastosowania śmiałych i z dużym rozmachem rozwiązań. Do 
jednego z nich należy projekt przebudowy węzła komunikacyjnego Basz- 
towa-Lubicz-Westerplatte, z wykonaniem podziemnych przejść dla pie
szych.

Wydział Torów MPK w inwestycji tej posiadał będzie niebagatelny 
udział, ponieważ bierze na siebie przebudowę węzła rozjazdów oraz toro
wiska w ul. Basztowej i Lubicz. Wydawać by się mogło, że inwestycja 
ta realizowana będzie jak każda inna. Tego rodzaju rozumowanie byłoby 
błędne, ponieważ ustalenia władz miasta nakładają obowiązek maksy
malnego skrócenia czasu inwestycji.

W tej sytuacji kierownictwo Wydziału Torów wraz z aktywem za
rządziło pełną mobilizację i koncentrację sił i środków, aby z nałożo
nego obowiązku jak najlepiej się wywiązać. Powszechnie wiadomo, że 
Wydział Torów wyposażony jest nie najlepiej w sprzęt mechaniczny 
i większość prac wykonuje ręcznie. Dlatego też, pragnąc zredukować do 
minimum pracochłonność robót ręcznych na placu budowy, zrodziła się 
myśl przystąpienia już teraz do montażu przęseł szynowych na terenie 
IV Zajezdni aby w momencie rozpoczęcia prac, przewozić gotowe półfa
brykaty na plac budowy. Jesteśmy przekonani, że ta śmiała i nowatorska 
myśl zda w pełni egzamin.

W przeszłości nierytmiczność dostaw materiałów w dużej mierze za
kłócała ustalane harmonogramy. Aby i tą nieprawidłowość wyelimino
wać, już obecnie gromadzimy niezbędne materiały. Reasumując, należy 
stwierdzić, że ilość specjalistycznych przedsiębiorstw zaangażowanych 
w przebudowę jak i termin realizacji przedsięwzięcia, wymagać będzie 
nie lada precyzji w koordynacji robót i jesteśmy przekonani, że Wydział 
Torów ze swej strony uczyni wszystko, aby władz i mieszkańców miasta 
nie zawieść.

Inicjatorami tych śmiałych rozwiązań technologicznych są: st. mistrz 
Wydziału KAZIMIERZ WALIGÓRA i Kierownik Wydziału mgr inż. 
ADAM KOWALCZUK.

Warto nadmienić, że w roku 1972 Wydział Torów wprowadził jako za
sadę, sporządzanie tzw. „rachunku ekonomicznego”. Efekty nie dały dłu
go na siebie czekać i jeśli w roku 1972 przeprowadzono remont kapitalny 
torowisk na odcinku 5 km, to w roku 1972 dysponując tą samą mocą 
przerobową wyremontowano 6,5 km.

Sądzimy, że nie jest to ostatnie słowo tego Wydziału.
Bronisław Bujak

W lipcowej jednodniówce ub. r. zamieściliśmy alarmujący artykuł o cia
snocie pomieszczeń zajmowanych przez nasze magazyny. Dziś z przy
jemnością możemy donieść, że obecnie budowana jest w szybkim tem
pie potężna hala w sąsiedztwie Wydziału Warsztatów Tramwajowych, 

która znacznie poprawi sytuację magazynów.
Foto Antoni Stelmach

Wszyscy mamy nowatorskie 
pomysły

Jeśli myślisz, to masz wiele do po
wiedzenia. Wiesz, że myślenie wtedy 
się liczy, jeśli jest nowatorskie, jeśli 
owocuje w konkretach, jeśli może 
komuś być przydatne, jeśli może po

móc Tobie w pracy i innym. Pracu
jąc, dokładnie poznałeś mechanizm 
i stanowisko swojej pracy i pracy 
kolegów. Wiesz co najwięcej przy
sparza Im i Tobie kłopotów, najwię
cej pochłania czasu i siły. Powiedz, 
jak można by przy mniejszym wysił
ku pracować wydajniej, oszczędniej, 
z korzyścią dla Ciebie i Przedsiębior

stwa? Pokaż że myślisz, że masz swo 
je koncepcje nowatorskie, że jestei 
w stanie podzielić się nimi i wpro
wadzić je w życie. Zaoferuj je Przed- 
siębiorstwu. Może jeszcze nie zdąży, 
łeś w pełni sprecyzować swoich po
mysłów racjonalizatorskich, może 
masz wątpliwości, czy przyniosą one 
pożądane efekty? Może potrzebujesz 
podbudować je skomplikowanymi 
przeliczeniami, rysunkami technicz
nymi — zgłoś się niezwłocznie do 
doradców technicznych, pracujących 
w naszym Przedsiębiorstwie, zasięg
nij ich rady.

Doradcami tymi są:
— do spraw ekonomicznych w za

kresie projektów wynalazczych 
BRONISŁAW BUJAK (Wydział To
rów, ul. Wawrzyńca 15),

— do spraw pojazdów szynowych 
mgr inż. STANISŁAW KOWAL
CZYK (Wydział Warsztatów Tram
wajowych, ul. Rzemieślnicza 20),

— do spraw samochodowych mgr 
inż. JANUSZ KUCHARSKI (Wydział 
Warsztatów Samochodowych, ul. Wa
wrzyńca 12),

— do spraw elektrycznych mgr 
inż. ZENON PILEWSKI (Wydział 
Terenów i Budowli, ul. Wawrzyń
ca 15).

— z zakresu prawa wynalazczego 
inż. ANDRZEJ SZRENIĄWSKI.
Wnioski prosimy zgłaszać w Komór
ce Wynalazczości prowadzonej przez 
MARIANA LECHOWICZA.

W Dreźnie od 7 lat stosowany 
jest nowy system budowy to
rowisk tramwajowych. Przy 

tym systemie nie operuje się oddziel
nymi szynami, kostką czy luźnymi 
płytami, lecz gotowymi wcześniej 
wykonanymi odcinkami torów zwią
zanych ze sobą trwale żelbetonem. 
Odcinki torów produkowane są w 
Kombinacie Betonwerke Cossebande 
w Dreźnie. Przy ich produkcji, prze
strzeń między szynami wzmacniany-

Torouuiska jutra

Budowa torów tramwajowych 
z wielkopłytowych elementów 

związanych
mi poprzecznie ściągaczami umiesz
czonymi co 30 cm, wypełnia się 
zbrojeniami żelaznymi i beto
nem. Gotowe segmenty, dokładnie 
sprawdzone pod względem jakości, 
przejmowane są przez przedsiębior
stwo budujące torowiska, zaopatrzo
ne w cały zespół maszyn i dźwigów 
przystosowanych do przewożenia i 
układania gotowych, olbrzymich płyt. 
Właściwe prace torowe polegają je
dynie na wyrównaniu podłoża i na
syceniu go 50 mm warstwą chudego 
betonu, na który bezpośrednio ukła
da się z dokładnością milimetrową 
gotowe płyty z szynami przy pomocy 
dźwigu typu „Valmet”. Szyny spawa 

się termicznie, szlifuje. Luki między 
poboczami torów, a pozostałą częścią 
jezdni ubija się przy pomocy maszyn 
materiałem wypełniającym.

Przy tego rodzaju konstrukcji to
rów ciężar jadącego wozu rozkłada 
się na całą płytę, a nie tylko na 
szyny, jak w tradycyjnych torowis
kach stosowanych u nas powszech
nie. Stąd żywotność takiego torowi
ska jest o wiele dłuższa i oblicza 
się ją na 20 lat. W każdym razie 

w Dreźnie po 7 latach eksploatacji 
torowiska budowane nowym sposo
bem nie mają widocznych usterek.

Stosowanie tego systemu jest 
utrudnione jedynie przy budowie 
gwałtownych łuków i rozjazdów. 
Konserwacja torów jest minimalna, 
m. in. co pewien czas oczyszcza się 
komory odwadniające, wyrównuje 
się szlifierkami falistość szyn. Efek
ty stosowania tego rodzaju budowy 
torów są olbrzymie: znacznie elimi- 
minuje się pracę fizyczną, skraca 
terminy budowy, zmniejsza się kosz
ty łożone na konserwację torów, tak 
częstą przy tradycyjnym budowaniu. 
Czas układania jednego km torów 

trwa 12 dni, a budowa kilometrowe
go odcinka wraz ze wszystkimi pra
cami wykończeniowymi 4 tygodnie. 
Koszt budowy 1 m bieżącego torów 
wynosi 600 marek. Produkcją, tran
sportem, budową torów zajmują się 
3 kooperujące ze sobą firmy drez
deńskie: VEB — Verkehrs und Tief- 
baukombinat, Betonwerke Cosse
bande i Verkehrsbetriebe der Stadt 
Dresden Tiefbau Urh.

Informacją o osiągnięciach drez
deńskich podzielili się we wrześniu 
u. r. z przedstawicielami naszego 
przedsiębiorstwa inżynierowie: Gótz 
i Schmidt z zaprzyjaźnionego Przed
siębiorstwa Komunikacyjnego w 
Dreźnie, udostępniając nam film ilu
strujący system budowy torów tram
wajowych z wielopłytowych elemen
tów związanych i odpowiadając na 
liczne pytania dotyczące tego zagad
nienia.

W oparciu o te informacje MPK 
wraz z PRN m. Krakowa, chcąc prze
nieść doświadczenia drezdeńskie na 
grunt polski, wystąpiły do ministra 
GTiOS o akceptację budowy prób
nego odcinka torów w Krakowie. 
Ministerstwo wyraziło zgodę na bu
dowę jednego km torów. W związku 
z tym, przeprowadzono konsultację 
handlową między naszym przedsię
biorstwem a partnerami niemiecki
mi i zorganizowano szczegółową kon
ferencję techniczną z końcem mar
ca b.r. W wyniku przeprowadzonych 
pertraktacji strona niemiecka złoży 
nam ofertę do końca kwietnia i 
prawdopodobnie jeszcze w r. b. zo
stanie wybudowany wspólnymi si
łami pierwszy w Polsce 500 m od
cinek torów nowym systemem na 
ul. Basztowej lub Karmelickiej.

A.S.

Osieczany zachęcają do wypoczynku.
Foto Antoni Stelmach

* w
fc*1,

• S

■ d * V■

'•n,

i

w* . ■■ , i >

r.-*
£

BUDUJEMY
POMNIK GRUNWALDZKI

Na jednym z zebrań I OOP rzu
cono hasło do pracowników Za
jezdni Tramwajowej o zadeklaro
wanie składek na odbudowę 
Pomnika Grunwaldzkiego. Jako 
pierwsi podjęli wezwanie praco
wnicy Sekcji Techniczno-Ekono

-

micznej WET, zbierając na ten 
cel i przekazując na konto odbu
dowy Pomnika kwotę 350,— zł. Tą 
drogą pracownicy Sekcji TE wzy
wają swoich kolegów z innych 
komórek do pójścia w ich ślady — 
„Niechaj każdy pracownik MPK, 
na odbudowę Pomnika swoją zło
tówkę da”.

Rozmawiamy z dyrektorem 
Więckiem

Dokończenie ze str. 1

60 jednostek autobusowych. Po
zostałe dostawy tegoroczne reali
zowane będą w III i IV kwarta
le. Inwestycje mniejszego wymia
ru, chcielibyśmy realizować włas
nym wykonawstwem. Daliśmy te
mu wyraz w nowym schemacie 
organizacyjnym.

Właśnie. Zgodnie z zaleceniem 
Rady Narodowej, miała być do
stosowana do nowych potrzeb or
ganizacja zarządzania przedsię
biorstwem. Termin postawiony 
przez Dyrektora był pilny, bo 
obowiązywał 3 III br. Jak ta spra
wa wygląda obecnie?

Schemat organizacyjny został 
już opracowany, podpisałem go 
23 marca br. Przesłaliśmy go do 
poszczególnych komórek wydzia
łu RN m. Krakowa oraz do za
opiniowania przez Ministerstwo 
Gospodarki Terenowej i Ochrony

Środowiska. Myślę, że jeśli Mi
nisterstwo i poszczególne wydzia
ły Rady Narodowej nie wniosą 
większych uwag, wprowadzimy 
go w życie od 1 maja. Charakte
rystyczną cechą tego schematu 
organizacyjnego jest stworzenie 
w Przedsiębiorstwie dwustopnio
wej struktury organizacyjnej. 
Tworzymy zarząd Przedsiębior
stwa i zakłady komunikacji sa
mochodowej i szynowej. Taka or
ganizacja pozwoli na zdecentrali
zowanie uprawnień poszczegól
nych komórek i powinna przy
czynić się do poprawy organizacji. 
Zmiany, które wprowadzamy, 
likwidują stanowisko z-cy dyr. do 
spraw technicznych i zastępcy dy
rektora do spraw eksploatacyj
nych, natomiast tworzymy stano
wisko zastępcy dyrektora do 
spraw zabezpieczenia komunika

cji. Tworzymy stanowisko zastęp
cy dyrektora do spraw załogi, za
kładamy, że w Przedsiębiorstwie 
to zagadnienie jest bardzo ważne, 
to też dajemy rangę stanowisku 
zastępcy dyrektora do spraw ludz
kich. Schemat organizacyjny 
Przedsiębiorstwa podporządkować 
chcemy podstawowej usłudze ja
ką jest komunikacja masowa, 
to co mamy świadczyć społeczeń
stwu.

Najważniejszą przeszkodą w re
alizacji naszych zadań jest brak 
jednak ludzi do pracy. Mamy 
obecnie niedobór 3O°/o kierowców 
(ok. 290 kierowców). Staramy się 
temu zjawisku zapobiec drogą or
ganizacyjną. Nie mniej procento
wać to będzie dopiero przy
najmniej po roku. Te działania or
ganizacyjne jednak musimy prze
prowadzić, bo trudności w niedo
borze kierowców w ilości 1/3 
obecnie zatrudnionych będą po
ważne, należy więc szkolić kie
rowców we własnym zakresie.

Oprócz niedoborów, istnieje w 
Przedsiębiorstwie również zja
wisko absencji. Jakie kroki za
radcze trzeba będzie zastosować 
w tej dziedzinie, aby uzdrowić tę 
sytuację?

Idzie tu o absencję w szer
szym zakresie niż absencja cho
robowa. Idzie tu o absencję nie
usprawiedliwioną. Problemem 
tym interesuje się nie tylko MPK. 
Na spotkaniu przedstawicieli 20 
przedsiębiorstw z sekretarzami 
KW PZPR w Krakowie, temat 
ten był poruszany przez dyrekto
rów inych przedsiębiorstw. Usta
lono, że w stosunku do tych, któ
rzy porzucając pracę, będziemy 
informować Wydział Zatrudnienia 
Rady Narodowej, ażeby inne 
przedsiębiorstwa mogły się przy
glądnąć właśnie tym ludziom, 
którzy w poprzednim miejscu pra
cy, przez swoje niezdyscyplino
wanie przyczyniali się do okre
ślonych trudności.

W naszym Przedsiębiorstwie 
sprawy dyscypliny traktujemy po
ważnie. Z jednej strony chcemy 
zająć się lepszym zaadaptowaniem 
nowo przyjmowanych do pracy. 
Powołany został zespół ludzi, 
który opracował wytyczne do 
rozmów, ażeby możliwie najle
piej przyjmować pracowników, 
zmniejszyć fluktuację kadr. Pro
wadzimy bezpośrednie rozmowy 
z pracownikami. Z drugiej strony 
musimy wyeliminować z Przed

siębiorstwa ludzi niezdyscyplino
wanych, ludzi którzy podrywają 
dobre imię Przedsiębiorstwa.

Do 30 marca miał być sporzą
dzony wykaz kierowników, którzy 
wykonują dodatkową pracę poza 
naszym Zakładem. Szło o skon
frontowanie i zwrócenie uwagi, 
jakie są tego efekty, czy wyko
nywanie dodatkowych prac nie 
odbija się negatywnie na pracy 
w Przedsiębiorstwie. Czy obawy 
były słuszne?

Każda dodatkowa praca w ja
kiś sposób obciąża pracownika i 
osłabia jego dynamizm bezpośred
nio w Przedsiębiorstwie. Kierow
nik Działu Kadr przedłożył mi 
wykaz osób, które dodatkowo pra
cują poza Przedsiębiorstwem. Ba
danie nie zostało zakończone, bo 
sam wykaz nie załatwia sprawy. 
Należy zbadać na podstawie za
robków — i to prowadzimy w 
jakim stopniu są obciążeni pracą 
nasi pracownicy w innych zakła
dach. Sprawdzimy to w Wydzia
łach Finansowych Rad Narodo
wych i podejmiemy stosowne 
wnioski.
Bardzo dziękujemy za rozmowę.

(A.S. i A.T.)
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robotniczego. Pierwsza 1 lu
tego 1973 r. skupiła się nad uchwa
leniem planu techniczno-ekonomicz- 
no-finansowego na 1973 r., nad za
twierdzeniem zadań dla poszczegól
nych komórek organizacyjnych, wa
runkujących uzyskanie nagród z fun
duszu zakładowego za r. ub. oraz nad 
rozdysponowaniem reszty środków 
pozostałych z Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów.

Druga KSR zorganizowana 15 mar
ca br., przyniosła analizę dwóch 
szczególnie istotnych zagadnień. 
W pierwszym rzędzie analizie został 
poddany stan bezpieczeństwa i higie
ny pracy oraz sprawa absencji cho
robowej w Przedsiębiorstwie.

Trzecia konferencja 26 IV br. pod
sumowała wyniki realizacji planu za 
rok ubiegły i podzieliła fundusz za
kładowy.

Pamiętamy, że tegoroczny list Par
tii, Rządu i CRZZ zobowiązał KSR-y 
do oceny w I półroczu stanu reali
zacji zakładowych programów w 
dziedzinie spraw socjalnych. Wiemy 
jak niezwykłe miejsce w tej proble
matyce zajmują zagadnienia warun
ków bezpieczeństwa i zdrowotności 
załogi. Na drugiej KSR analizą obję
to stan BHP 1972 r., porównując go 
z rokiem ubiegłym. Ocenie poddano 
takie zagadnienia jak wyposażenie 
urządzeń socjalnych w Przedsiębior
stwie, realizację planów poprawy 
warunków pracy i uchwał KSR do
tyczących tego zagadnienia. Ocenio
no społeczne przeglądy warunków 
pracy i realizację zarządzeń pokon
trolnych inspekcji pracy i Państwo
wej Inspekcji Sanitarnej oraz dzia
łalność profilaktyczną służby BHP. 
Analizie poddano także wypadki przy 
pracy.

Z przeprowadzonej przez służbę 
BHP oceny wynika, że warunki so
cjalne i BHP załogi wyraźnie się po
prawiły, a stało się to dzięki więk
szemu niż w przeszłości zaintereso
waniu tym zagadnieniem i zwiększe
niu nakładów finansowych. W roku 
1972 nakłady te wynosiły 9.57 min zł 
(w porównaniu do 1971 r. były więk
sze już o 17%).

Mimo wydatnych nakładów finan
sowych i zdecydowanych zabiegów 
wokół poprawy warunków pracy, 
wiele spraw czeka nadal na rozwią
zanie w Przedsiębiorstwie. Nie uczy
niono jeszcze wszystkiego co leżało 
w możliwościach Zakładu dla po
prawy choćby bezpieczeństwa pracy. 
Bo przecież brak jeszcze dostatecz
nej dbałości o bezpieczeństwo pracy 
był przyczyną licznych wypadków 
przy pracy i znacznej absencji cho
robowej.

Nie wszystkie zadania wytyczone 
przez KSR z dnia 2 XII 1972 r. zmie
rzające do poprawy warunków pra
cy zostały zrealizowane. Z komple
ksowego planu poprawy warunków 
pracy na 1972 r., zawierającego 76 
zadań rzeczowych, nie zrealizowano 
aż 14 pozycji, m. in. nie zainstalowa
no w kilku miejscach wentylatorów, 
wyciągów do obrabiarek, grzejników, 
podgrzewaczy do wody — tam gdzie 
są one konieczne.

Analiza niedociągnięć roku ubieg
łego jak też analiza wzrostu wypad
kowości przy pracy, przeprowadzone 
na Konferencji Samorządu Robotni
czego, pozwolą wyciągnąć odpowied
nie wnioski, które najwłaściwiej po
winny ukierunkować przedsięwzięcia 
BHP na rok bieżący i lata najbliż
sze.

Oprócz analizy absencji chorobo
wej w Przedsiębiorstwie (skrót za
mieszczamy na innym miejscu) — 
kierownik Przychodni Przyzakłado
wej, lek. MARIA DUKIET-TRY- 
CZYNSKA, przedstawiła działalność 
przychodni, wskazując na ciągły 
wzrost świadczeń lekarskich i mini
malny wzrost godzin przyjęć lekar
skich. Taka sytuacja musi się nieko
rzystnie odbić na jakości świadczeń 
przychodni. Również pomieszczenia 
przychodni są zbyt ciasne do potrzeb 
Przedsiębiorstwa.

Sytuację może zmienić jedynie wy
budowanie nowej przychodni z do
statecznym zapleczem diagnostycz
nym i specjalistycznym.
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Prace porządkowe na terenie zajezd
ni Czyżyny.

Foto T. Zwoliński
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ZMS-owcy naszego Przedsiębiorstwa przy porządkowaniu bulwarów nad

Pracownicy Wydziału Eksploatacyjnego Tramwajowego Podgórze porząd
kują teren przy ul. Rzemieślniczej.

Foto T. Zwoliński

Wisłą.

Niedziela 8 kwietnia zmobilizo
wała do społecznej pracy 
wszystkich ludzi naszego Za
kładu, którym zależało na pod
niesieniu estetyki miasta i czy
stości Przedsiębiorstwa, aby 

przyjemnie można w nim było żyć 
i pracować. Wszędzie tam, gdzie ko
smetyka wiosenna nie została dopro
wadzona jeszcze do końca — myto, 
naprawiano, czyszczono, malowano, 
porządkowano tereny zajmowane 
przez Przedsiębiorstwo. Załogi nie
których wydziałów przystąpiły do 
czynów produkcyjnych dla uczczenia 
1 Maja. Według obliczeń pracowa
ło ogółem 2241 osób. Praca ich mie-
ści się w 6461 roboczych godzinach 
czynu społecznego i 2500 produkcyj
nego. Wartość czynów społecznych
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Prace porządkowe na terenie zajezdni autobusowej w Bieńczycach.
Foto T. Zwoliński

Harcerze Szczepu Tramwajowego przy porządkowaniu cmentarza żołnie
rzy radzieckich na Rakowicach.

Foto A. Stelmach
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SPOŁECZNEGO
wyniosła 64 610, a czynów produk
cyjnych 68 160 zł.

Pracowników Wydziału Terenów 
i Budowli spotkaliśmy parę dni przed 
niedzielą czynów przy malowaniu w 
godzinach popołudniowych ogrodze
nia przy ul. Wawrzyńca 12 i 15. Pra
cownicy tego Wydziału nadto dla 
uczczenia święta 1 Maja wymalowali 
8 kwietnia zadaszenia przystanków 
I i II obwodnicy. Do 15 kwietnia wy
malowali też w czynie społecznym 
elewacje budynku Wydziału Torów 
oraz budynku warsztatu własnego 
wydziału przy ul. Wawrzyńca 12.

Pracownicy Oddziału Eksploata
cyjnego Autobusowego Bieńczyce 
wymyli hale, place i krawężniki, po
malowali przejścia, obrzeża kanałów, 
barierek ochronnych, bramy wjazdo
we; wymyli okna hali napraw bie
żących i przyległych pomieszczeń. 
Uporządkowali zieleńce. Pracowali 
przy poszerzeniu placu postojowego,

Foto T. Zwoliński

no i oczywiście zadbali o czystość 
swych autobusów; 95 kierowców 
i konduktorów pracowało też w czy
nie produkcyjnym na swych stano
wiskach pracy.

Nie brakło też pracowników Od
działu Eksploatacyjnego Autobuso
wego Czyżyny, sprzątających i po
rządkujących teren swojej zajezdni. 
Również i w tym Oddziale wielu 
kierowców i konduktorów podjęło 
czyny produkcyjne.

Pracownicy Wydziału Taksówek 
malowali m. in. klatki schodowe, bra
my, wysprzątali całą zajezdnię. 
Czterdziestu kierowców taksówek 
swoją wolną niedzielę spędziło za 
kierownicą.

W Wydziale Warsztatów Samocho
dowych w czynie społecznym wyma-

lowano budynek administracyjny 
wydziału. Malowano kanały i ozna
kowano przejścia, wywożono gruz 
i śmieci, pracowano przy segregacji 
części przeznaczonych na złom. Wie
le brygad pracowało też w czynie 

produkcyjnym przy naprawach sil
ników, przy robotach blacharskich, 
spawalniczych, elektrycznych, tokar
skich. Pracowano przy regeneracji 
sprzętu, naprawie podnośników i in
nych urządzeń.

W Oddziale Eksploatacyjnym 
Tramwajowym Nowa Huta wymalo
wano ok. 500 m krawężników, 4 bra
my wjazdowe, budki strażnicze, ga
bloty ogłoszeniowe, ogrodzenia, wy

Rondo Wieczysta lśni czystością po niedzieli czynów społecznych. Praco
wała tu załoga Wydziału Torów.

Foto A. Stelmach

wieziono gruz i uporządkowano cały 
teren zajezdni.

Załoga Oddziału Eksploatacyjnego 
Tramwajowego Podgórze zameldo
wała o wykonaniu wielu prac w czy
nie społecznym z okazji 1 Maja. Mię
dzy innymi wymalowano obrzeża 
kanałów zajezdni, wnętrze lewej 
strony zajezdni (360 m2). Odmalowa
no jadalnię, wszystkie maszyny 
i urządzenia na terenie warsztatu 
i zajezdni, odmalowano wszystkie ta
blice i bramy wjazdowe. Doprowa
dzono do estetycznego wyglądu 213 
wozów tramwajowych, uporządko
wano teren wokół zajezdni, wypra
no 60 m.b. firanek i 120 m.b. stor 
okiennych.

Załoga Wydziału Warsztatów 
Tramwajowych przepracowała 4 go
dziny przy porządkowaniu terenu IV 
Zajezdni, przy ul. Rzemieślniczej 20 
1 w czynie produkcyjnym 4 godziny 
przy remontach wagonów i produk
cji części zamiennych.

Wydział Torów doniósł o wykona
niu prac porządkowych na terenie 
ul. Wawrzyńca i Skrzyneckiego; o 
uporządkowaniu pętli tramwajowej 
„Wieczysta”, o wykonaniu prac re
montowych na ul. Zakopiańskiej i B. 
Stalingradu.

Pracownicy Działu Studiów Ruchu 
i Eksploatacji w czynie społecznym 
odświeżyli myciem, lakierowaniem 
i czyszczeniem słupy przystankowe, 
rozkłady jazdy, tabliczki z informa
cją uliczną. Pracowali na podstawo
wych ciągach komunikacji miejskiej 
m. in. od Mostu T. Kościuszki do ul- 
Manifestu Lipcowego; od ulicy Dłu
giej do ulicy Mogilskiej.

Pracownicy Wydziału Sieci i Pod
stacji Trakcyjnych uporządkowali 
teren wokół budynku warsztatu Od
działu Sieci na IV Zajezdni. Praco
wnicy poszczególnych podstacji za
jęli się zagospodarowaniem otocze
nia podstacji: malowali ogrodzenia, 
zakładali kwietniki, przycinali żywo
płoty itp.

Załoga Oddziału Sieci Trakcyjnej 
wysprzątała własne obiekty i tereny 
przyległe. W czynie produkcyjnym 

malowano lampy sygnalizacyjne, cię
to przewody z odzysku materiałowe
go z remontów kapitalnych. Wyko
nano przegląd sieci trakcyjnej i do
konano konserwacji bieżącej.

Pracownicy Działu Taryfowo-Bile- 

towego porządkowali pomieszczenia 
biurowe (myto drzwi, okna, meble 
biurowe i in.).

Pracownicy Działu Ogólnego pra
cowali przy porządkowaniu pomiesz
czeń magazynu SGO oraz boiska 
sportowego przy ul. Rzemieślniczej.

Dział BHP odmalował ściany bu
dynku przy ul. Wawrzyńca 12, w któ
rym mieści się Gabinet Ochrony 
Pracy.

Pracownicy Działu Socjalnego bra
li udział przy pracach porządkowych 
na IV Zajezdni i w Przychodni Przy
zakładowej.

ZMS-owcy naszego Przedsiębior
stwa włączyli się do akcji prowa
dzonej przez Zarząd Dzielnicowy 
ZMS pod hasłem „Krajobraz”, dba
jąc o nadanie wiślanym bulwarom 
przyzwoitego wyglądu.

Harcerze Szczepu Tramwajowego 
wysprzątali kwaterę cmentarza na 
Rakowicach z grobami żołnierzy ra
dzieckich.

Od Nowej Huty po Bronowice, od 
Podgórza, Borku Fałęckiego po Ra- 
kowice, Czyżyny i Prądnik — wszę
dzie tam gdzie dociera błękitny tram
waj i czerwony autobus zostawiliś
my porządek i czystość. Teraz dbaj
my, aby zachować te ślady naszej 
pracy jak najdłużej. AS

j

Pracownicy Stacji Tramwajowej No
wa Huta przy robotach malarskich. 

Foto T. Zwoliński



Słuchając audycji radiowych, 
czytając tygodniki i prasę co
dzienną, wyczuwa się wszędzie 
to naładowanie emocją, mającą 
rozruszać i porwać do wielkie
go dzieła urzeczywistnienia idei 
„Drugiej Polski” całe społeczeń
stwo, a zwłaszcza młodzież. 
Sprowadzając sprawę na empe- 
kowskie podwórko widzi się, że 
ta emocja nie w pełni dociera 
do samego dołu. Nie ma tu jesz
cze tego rozmachu w działaniu, 
jaki zapanował już w innych 
środowiskach, jaki ogarnia co 
raz szersze kręgi młodzieży.

W Przedsiębiorstwie pracuje łącz
nie z uczniami Zawodowej Szkoły 
Przyzakładowej 1550 młodych ludzi 
w wieku 16—28 lat. Stanowią oni 
ponad 1/4 załogi. Wśród nich jest 509 
zetemesowców zrzeszonych w 13 ko
łach i 75 harcerzy szczepu „Tram
wajowego”. Półtora tysiąca ludzi, to 
już duży zakład pracy, to pokaźna 
armia mogąca zdziałać bardzo wie
le, jeśli wspólnie ukierunkuje swoją 
energię, swoją siłę, swą mądrość, je
śli wyzwoli swoją inicjatywę i to nie 
tylko na swych stanowiskach pracy 
ale i na szerszym forum — a takie 
możliwości ma, i tego się oczekuje 
od młodego pokolenia.

Z obserwacji, rozmów i spotkań 
można sądzić, że młodzież naszego 
Przedsiębiorstwa niczym się nie róż
ni od rówieśników innych środowisk. 
Jest stosunkowo zdyscyplinowana, 
pilna, pracowita. Chce się i wyróż
nić, i być modna. Coraz czę
ściej za kierownicą czy przed 
pulpitem sterowniczym, widać dłu
gowłosych czy brodatych młodzień
ców. Lubi się uczyć i chce się uczyć. 
Lubi zarobić i chce zarobić. Jest roz
sądna ale i sentymentalna, wrażliwa, 
ambitna i porywcza, przedsiębiorcza, 
patriotyczna i ofiarna. Można by 
oczywiście te cechy wyliczać dalej, 
wyliczać z ich negatywnymi odpo
wiednikami, bo tak jak w każdej 
większej zbiorowości są i u nas mar
ginesy: można by mówić też o pija
nych młodzieńcach powracających 
z wycieczek, o bumelantach w pra
cy, o pozbawionych poczucia dyscy
pliny, nierobach, itd., nie ma jednak 
podstaw, aby w tym kierunku snuć 
uogólnienia. Wszystko wskazywało
by na to, że młodzież naszego Przed
siębiorstwa nie ustąpi miejsca mło
dzieży z innych środowisk, że podob
nie jak i gdzie indziej — jej działa
nie nabierze rozmachu. A jednak, 
przynajmniej dotychczas tak nie jest, 
mimo że stawia się ponad przecięt
ność, a uzyskuje — niestety umiar
kowanie.

W wielu wydziałach zanikła czy 
nie odrodziła się awangardowość kół 
ZMS, koła pracują bardzo nierytmi- 
cznie, niekiedy z nikłym rezultatem 
oddziaływania na młodzież niezrze- 
szoną w ramach Federacji Socjali
stycznych Związków Młodzieży Pol
skiej. Poszczególne koła żyją prze
ważnie zagadnieniami własnych wy
działów. Nawet te koła, które pracu
ją z dużymi rezultatami, które wy
pracowały nawet własny styl działa
nia nie mogą wyzbyć się pewnego 
partykularyzmu czy „wydziałowości”. 
Trudno zespolić pracę kół, nie mó
wiąc już o całej młodzieży, choćby 

przy zakrojonych na szerszą skalę 
akcjach.

Do najbardziej aktywnych kół i o 
najciekawszym profilu pracy — na
leży XIII koło ZMS przy Dziale Ta- 
ryfowo-Biletowym. Swą działalność 
zetemesowcy tego koł oparli o prze
myślany plan pracy, obejmujący 
dziedziny społeczno-polityczne, kul
turalne i zawodowe. Pierwszeństwo 
dają konkretnemu działaniu, przy

i khieh
kładem niech będzie pomoc przy bu
dowie domu dla pogorzelców w Prze
wozie czy organizowanie spotkań 
z przedstawicielami ośrodków kultu
ry i informacji państw socjalistycz
nych, lub zorganizowanie mini-wy- 
stawy poświęconej Bułgarskiej Re
publice Ludowej, pomoc niesiona 
rencistom.

Do dobrze działającego koła, mo
gącego poszczycić się nie jednym 
sukcesem, lecz przeżywającym duże 
upadki i wzloty, należy II koło ZMS 
przy IV Zajezdni. W roku ubiegłym 
przeżyło potężną burzę. Z 72 człon
ków w kole pozostało zaledwie 23. 
Decydowała o tym atmosfera panu
jąca na Wydziale Eksploatacyjnym 
Tramwajowym. Zadecydowały też 
stosunki międzyludzkie. Wielu człon
ków złożyło rezygnację, a zarząd ko
ła ze swej strony przeprowadził 
oczyszczenie szeregów. Postawiono 
na jakość członków. Poprzednio nie 
istniała praca z kierownictwem wy
działu. Młodzi trzymani byli na ubo
czu, nie zapraszano ich na kolekty
wy. Widziano ich tylko wtedy, kiedy 
trzeba było coś zrobić, a zwłaszcza 
w okresie wykonywania czynów. Nie 
byli wciągani w życie wydziału. By
ły plotki a nie było informacji. Obec
nie po burzy i reorganizacji, każdy 
członek koła ma przydzieloną funk
cję, zresztą sami się do pracy zgła
szają. Dawniej na zebrania przycho
dziło 2—3 członków. Obecnie stan 
członków na zebraniach jest pełny. 
Zetemesowcy wciągają się do pracy 
w innych organizacjach społecznych 
i związkowych, członkowie koła byli 
inicjatorami licznych akcji. Praco
wali na sztandar dla Zarządu, na za
kupienie namiotów. Koło współpra
cuje z innymi organizacjami, m. in. 
ZBOWiD-em, LOK-kiem i KMW. 
Zaprasza na zebrania ich przedsta
wicieli. Członkowie prowadzą akcję 
pomocy dla rencistów i emerytów, 
biorą czynny udział w porządkowa
niu terenu wokół zajedni, w wysy
pywaniu torowisk żużlem, przy bu
dowie boiska sportowego itp. Są peł

ni inicjatyw, koło jest zżyte, atmo
sfera koleżeńska, wszyscy są oczyta
ni i zorientowani politycznie.

Do dobrze pracujących kół, należy 
również VII koło przy Wydziale 
Warsztatów Tramwajowych. Nie 
można powiedzieć, że młodzież in
nych kół nie pracuje i nie ma żad
nych sukcesów, że naszej młodzieży 
w ogóle nie widać. Włączyła się do 
ogólnopolskiej akcji „Krajobraz”.

Około 200 zetemesowców porządku
je bardzo zaniedbany teren wzdłuż 
Wisły od ul. Krakowskiej aż po ul. 
Fornalskiej. Koło przy Wydziale Te
renów i Budowli zainicjowało zobo
wiązanie pomalowania wszystkich 
punktów przystankowych I obwodni

Wiele dziewcząt, podobnie jak Jadwiga Maron i Barbara Madejska (na 
zdjęciu) pracuje w przedsiębiorstwie i uczy się w technikach zawodowych.

Foto A. Stelmach

cy i rozmieszczonych w kierunku 
Nowej Huty. ZMS-owcy X koła upo
rządkowali teren przy pętli Tram
wajowej Prokocim. Młodzież całego 
przedsiębiorstwa bierze udział przy 
porządkowaniu boisk, parkingów, 
zieleńców. Dużą inicjatywę rozwija 
szczep harcerski „Tramwajowy”. Li
cznie uczestniczyła młodzież w nie
dzieli czynów 8 IV br. Na uznanie 
zasługują też wyniki akcji „serdecz
na krew”, wielu członków ZMS zo

stało krwiodawcami. Młodzież orga
nizuje rozrywki kulturalne, wyciecz
ki, wypoczynek po pracy. Aktywnie 
uczestniczy w Turnieju Młodych Mi
strzów Techniki.

Wszystko to jednak nie jest jesz
cze na miarę młodzieżowych możli
wości, na miarę oczekiwań i czasu. 
Działa się jakby w wytrąconym roz
machu, bez owego dynamizmu ce
chującego młodość.

Jakie mogą być tego przyczyny? 
Przede wszystkim koła nie mają 
ustabilizowania członkowskiego. Jest 
za duży odpływ członków najmłod
szych. Młodzi poszukują, zmieniają 
pracę, chcą mieć własną skalę po
równań. Wielu zabiera wojsko. Wię
kszą stabilizację, większe przywią
zanie do zakładu wykazują młodzi 
dopiero po przepracowaniu kilku lat, 
po zdobyciu gratyfikacji. Spada rów
nież aktywność zetemesowców po 
zawarciu małżeństwa. Robi się wiele 
wysiłków, aby związać młodych z 
Przedsiębiorstwem. Opracowuje się 
nawet na wydziałach specjalne pro
gramy adaptacji młodzieży (pierwszy 
z tą inicjatywą wyszedł Wydział Ta
ksówek), prowadzi się turnieje na 
najlepszego mistrza, wychowawcę, 
nauczyciela (w innych zakładach 
prowadzone są plebiscyty na najlep
szego majstra, brygadzistę, starszego 
kolegę, starszego robotnika). Są to 
jednak środki dodatkowe, w mniej
szym stopniu decydujące o ustaleniu 
się postawy, jakie utrwalają się 
szczególnie w pierwszej pracy mło
dego człowieka. Zasadnicze znacze
nie mają stosunki w zakładzie pra
cy, aktywność i stosunek do młode
go człowieka ze strony najbliższego 
otoczenia, ze strony organizacji dzia
łających w zakładzie pracy. Na 
przykładzie koła ZMS działającego 
przy IV Zajezdni widać, że nie jest 
możliwa praca kół ZMS tam, gdzie

nie ma dobrej atmosfery, gdzie sto
sunki międzyludzkie nie są właści
we, gdzie są konflikty.

Są i inne przyczyny zniechęcające 
młodzież do pracy w Przedsiębior
stwie. Dla starszych pracowników są 
w pierwszym rzędzie wczasy, nagro
dy, pożyczki kasowe. Młodzi, którzy 
z reguły zarabiają mniej, mają więk
szą potrzebę korzystania z tych do
brodziejstw socjalnych.

Pomijając kwestię płac, od pracy 
w Przedsiębiorstwie odciąga mło
dych ludzi też mała atrakcyjność 
niektórych zawodów, niewystarcza
jące uznanie ich przez społeczeń
stwo, duże zagrożenie w pracy, czy 
nawet zdawałoby się drobiazgi, jak 
nie reprezentacyjne mundury, dale
kie od oczekiwanej przez młodzież 
elegancji.

Wszystkie wysiłki czynione w 
Przedsiębiorstwie, jak dotychczas 
zbyt pomału zmieniają taką sytua
cję. Tu sama młodzież może mieć 
duże pole do działania. Zresztą nie 
tylko tu, bo podobnych zaniedbanych 
dziedzin w Przedsiębiorstwie jest o 
wiele więcej. Ważne jest, aby to 
działanie nie miało charakteru jedy
nie doraźnego, lecz liczyło się z efek
tem końcowym. Potrzebny więc jest 
konkretny, przemyślany program, 
który obejmował by nie tylko spra
wę adaptacji młodzieży w Przedsię
biorstwie, ale i inne zagadnienia 
istotne w dziele uaktywnienia całej 
młodzieży. Jest wiele do zrobienia, 
choćby w odrzuceniu niesolidności, 
niepunktualności, słabego zaangażo
wania pracą, choćby w postawieniu 
wyłącznie na dobrą robotę, humani
zację pracy, a także szerszego uzna
nia nie tylko pieniężnego za dobrą 
pracę.

Istniały brygady pracy socjali
stycznej, m. in. przy II Zajezdni, nikt 
ich nie zauważał, mimo że pracowa
ły bardzo wydajnie. Obecnie pracu
ją młodzieżowe brygady pracy, nie 
ma się dla nich należytego uznania, 
chociaż odnoszą widoczne sukcesy.

ZMS-owcy z II Zajedni widzą po
trzebę nawiązania kontaktu z Ekra
nem Młodych, aby popularyzować 
pracę ludzi młodych Przedsiębiorstw.

Nie każda praca daje pełne zado
wolenie, nie każda praca pozwala na 
twórcze wyżycie się, na rozwinięcie 
inicjatywy. A takich prac w przed
siębiorstwie niestety musi się wyko
nywać wiele, idzie bowem o prace 
najprostsze, wykonują ją często wła
śnie ludzie młodzi, trzeba im umożli
wić rozwinięcie ich inicjatywy i spo
żytkowanie ich energii poza stale 
wykonywaną pracą, choćby przez 
wciągnięcie ich na płaszczyznę pracy 
społecznej.

Potrzebny jest natychmiast szero
ki program oddziaływania wycho
wawczego, który kształtował by i po
głębiał zainteresowania zawodowe, 
światopoglądowe, kulturalnie, poli
tyczne, sportowe (zetemesowcy II 
koła proponują wprowadzenie dla 
ruchowców obowiązkowych, raz w 
tygodniu, zajęć sportowych). W pro
gramie powinno się położyć duży na
cisk na rozpropagowanie uczenia się 
języków obcych( za taką znajomość 
w pierwszym rzędzie powinni być 
uhonorowani pracownicy służby ru
chu), czy na inne zagadnienia doty
czące życia kulturalnego, jak choćby 
odmłodzenie zespołów artystycznych 
działających w Przedsiębiorstwie, 
rozszerzenie czytelnictwa, kształto
wanie postaw patriotycznych i mo
ralnych.

Nie wyczerpujemy tu tematu, jest 
on szeroki i wymaga głębszej ana
lizy i przemyśleń. Zachęcamy do dy
skusji. (A.S.)

Zamieszczamy, ze znacznymi 
skrótami i z pominięciem tabel 
oraz wykresów analizę absencji 
chorobowej w Przedsiębiorstwie, 
przedstawioną 15.III. br. na Kon
ferencji Samorządu Robotniczego 
przez Kierownika Przychodni 
Przyzakładowej, lek. Marię Du- 
kiet-Tryczyńską. Sądzimy, że ana
liza ta pozwoli Czytelnikom wnik
nąć w złożoność tego, tak istotne
go w Przedsiębiorstwie, zagadnie
nia.

W roku 1972 największą absencję 
chorobową obserwowaliśmy w Wy
dziale Eksploatacyjnym Tramwajo
wym i Autobusowym, w porównaniu 
do lat poprzednich, wskaźnik absen
cji chorobowej kształtował się do
tychczas poniżej średniej krajowej. 
Ogółem w 1972 r. orzeczono 136.613 
dni czasowej niezdolności do pracy, 
co w zaokrągleniu daje średnią sta
tystyczną na każdego pracownika 27 
dni.

Najwyższa absencja chorobowa 
spowodowana została ostrymi zaka
żeniami układu oddechowego i wy
nikającymi z tych zakażeń powikła
niami oraz wypadkami poza pracą. 
W dalszej kolejności — chorobami 
układu nerwowego, chorobą nadci- 
śnieniową, chorobą wrzodową, zabu
rzeniami psychicznymi, chorobami 
skóry i tkanki łącznej, chorobami 
narządów rodnych kobiecych i po
wikłaniami ciąży.

Największe zagrożenie zdrowia za
łogi występuje w grupie schorzeń in
fekcyjnych i w grupie schorzeń, 

które noszą nazwę „chorób ze stres- 
su” i chorób z przeciążenia układu 
ruchu.

Przyczyny tych zjawisk są bardzo 
różnorodne. Niekorzystny wpływ 
środowiska. Przedsiębiorstwo nie 

Analiza absencji chorobowej w Miejskim
może sprostać nałożonym nań za
daniom — słuszne skargi na komu
nikację miejską są powszechne i mi
mo ogromnego wysiłku załogi stan 
ten od lat nie ulega zmianie. Wielo
letnie niedoinwestowania układu ko
munikacyjnego w Krakowie, złe roz
wiązania komunikacyjne — „wąskie 
gardła”, przepełnienie pierwszej ob
wodnicy utrudnia pracę MPK i to 
w takim samym stopniu w jakim 
zbyt mała liczba pojazdów, złe toro
wiska, zbyt mała moc energetyczna, 
ciasnota i niedostatki zaplecza, trud
ności zaopatrzenia, uniemożliwiają 
właściwą i harmonijną organizację 
pracy. Warunki te stwarzają dzie
siątki konfliktów — w sumie dają 
podstawowy czynnik stressowy, ja
kim jest brak satysfakcji z wykony
wanej pracy i związaną z nim po
wszechną frustrację załogi, która jest 

ze swej pracy "niezadowolona. Czyn
nik ten najostrzej występuje w wy
działach eksploatacji ruchu, gdzie 
nasi pracownicy bezpośrednio stykają 
się z pasażerami.

U pracowników eksploatacji ru

chu najostrzej występuje również in
ny czynnik stressowy, jakim jest po
czucie zagrożenia: z jednej strony 
strach przed spowodowaniem wy
padku, z drugiej strach przed agre
sją pasażerów (tzw. „pyskówki” są 
ich codziennością, a nie rzadkie są 
i pobicia). Strach jest niedobrym to
warzyszem pracy — iw konsekwen
cji wyzwala agresję.

Podstawowe uciążliwości płynące 
z charakteru pracy, to narażenie 
większości pracowników na zmienne 
i wyjątkowo niekorzystne krakow
skie warunki klimatyczne, niekorzy
stne godziny rozpoczynania i kończe
nia pracy, które działają zarówno 
depresyjnie na samopoczucie jak 
też narażają pracowników na duże 
wahania temperatur w ciągu pracy 
i zwiększają podatność na wszelkie
go rodzaju infekcje kontaktowe.

Zmienny rytm pracy uniemożliwia 
właściwe odżywianie się — stąd duża 
ilość schorzeń przewodu pokarmo
wego.

Wszystkie te uciążliwości powodu
ją nie tylko dużą zachorowalność, 

ale też olbrzymią fluktuację załogi 
wzrastającą z każdym rokiem, i tak 
jeśli w roku 1968 zwolniło się z pra
cy 758 osób, to w roku 1972 już 1222 
osoby. Jest to niemal jedna czwarta 
załogi. Stan ten stwarza stałe niedo
bory kadrowe, które w konsekwencji 
zmuszają do nadmiernego wysiłku 
pozostałą część załogi. Z zebranych 
danych tylko z Wydziału Eksploata
cyjnego Autobusowego wynika, że 
pracownicy tego wydziału przecięt
nie pracują po 10 godz. dziennie, nie 
wykorzystując dni wolnych od pra
cy. Przemęczenie zwiększa zapadanie 
na wszelkiego rodzaju schorzenia, a 
przede wszystkim obniża znacznie 
możliwości mobilizacyjne ustroju — 
wydłużając okresy rekonwalescencji, 
zwłaszcza u prowadzących pojazdy 
mechaniczne.

Następnym problemem związanym 

z fluktuacją kadrową — to adaptacja 
nowych pracowników, której nie mo
żemy sprostać.

Nabór pracowników jest przypad
kowy, w dużym procencie ze środo
wisk wiejskich i przy tak dużych 

brakach załogi wymagania kwalifi
kacyjne nie mogą być wysokie.

Powstaje więc złożony problem 
adaptacji tych ludzi, adaptacji zawo
dowej jak i środowiskowej. Prze
szczepieni w obce kulturowo środo
wisko miejskie, stojąc w obliczu bar
dzo odpowiedzialnego zawodu — 
z wszystkimi jego uprzednio wymie
nionymi uciążliwościami, bardzo dłu
go czują się w nowym środowisku 
wyalienowani. Powoduje to rozluź
nienie dyscypliny moralnej, wyzwa
la chęć ucieczki w chorobę, wyol
brzymiając każdą niedyspozycję. W 
tej grupie pracowników rozwija się 
szybko nerwica hipochondryczna, lę
kowa, które doprowadzają do całko
witej niezdolności wykonywania za
wodu. Potwierdza to analiza utraty 
zdolności wykonywania zawodu, 
u kierowców i motorowych. W 1972 r.



Konferencja 
prasowa
w MPK

10 bm. w naszym Przedsiębiorstwie odbyła się kon
ferencja prasowa zorganizowana przez dyrekcję. Zor
ganizowano ją z myślą o możliwości zaznajomienia 
prasy krakowskiej z najważniejszymi problemami ja
kimi żyje Przedsiębiorstwo — a tych nagromadziło się 
wiele od ostatniej konferencji prasowej zorganizowa
nej przed trzema laty — aby prasa widząc sprawy sze
rzej, nie tylko z perspektywy czekającego na przystan
ku i z zatłoczonego autobusu, mogła spojrzeć na Przed
siębiorstwo trochę inaczej — zdobyć się na sąd bar
dziej obiektywny. Wówczas krytyka prasowa mogłaby 
oddziaływać twórczo na pracę Przedsiębiorstwa, a uka
zanie ciężkiej pracy i osiągnięć załogi — nie gorszych 
niż innych zakładów — miałoby znaczenie mobilizują
ce. Nie obojętne jest również oddziaływanie wycho
wawcze prasy i to nie tylko na pracowników Przed
siębiorstwa, ale i na pasażerów.

Celom tym poświęcony był materiał informacyjny 
przekazany uczestnikom konferencji, i wystąpienia dy
rektorów: inż. WIĘCKA i inż. CZAJKOWSKIEGO, jak 
też liczne głosy zaproszonych przedstawicieli załogi. Wie
le gorzkich słów, zwłaszcza motorniczych i kierowców, 
padło pod adresem prasy, radia i telewizji, że niewiele 
zrobiono pod względem wychowania pasażerów. Nadal 
są dewastowane wnętrza wozów, przecinane siedzenia, 
urywane kable, a nawet wykręcane kasowniki. Dużo 
do życzenia ma też zdyscyplinowanie pasażerów.

Sekretarz KD PZPR Śródmieście ZYGMUNT KO
PACZ zwrócił uwagę m. in. na to że jeden z general
nych wniosków zgłoszonych jeszcze na wyjazdowej 
egzekutywie. KD w dniu 24 I br. w Przedsiębiorstwie, 
wypłynął ze stwierdzenia braku bezpośredniego kon
taktu prasy z przedsiębiorstwem. „Podkreślano wów
czas — mówił sekretarz — że wiele opinii prasowych 
wynika z zewnątrz Przedsiębiorstwa, a nie z przyjrze
nia się jak się pracuje, jakie zdanie mają ci ludzie 
pracy o tym, co się dość często krytykuje, pisze czy 
chwali. Chciałbym tutaj jako jeden z uczestników kon
ferencji, zachęcić redaktorów i dziennikarzy, ażeby 
próbowali z tym motorniczym czy kierowcą porozma
wiać, jakie są też ich opinie o tym, co się im zarzuca 
bądź o tym, co się krytykuje. Byłby to pełny obraz, 
widzielibyśmy właściwe przyczyny zła, braków i niedo
ciągnięć. Nie naświetlamy wtedy jednostronnie”.

Konferencja przyniosła już pewne owoce w prasie 
krakowskiej ukazało się nieco materiałów zwracają
cych uwagę m. in. na kłopoty kadrowe i trudności 
związane z dostosowaniem zaplecza technicznego do 
potrzeb eksploatacyjnych Przedsiębiorstwa.

ZADANIA RADY ROBOTNICZEJ 
I ZAKŁADOWEJ 

w bieżącym roku

Na posiedzeniu ZZ ZMS w dniu 
5 X 1972 r. poruszona była spra
wa ruchu racjonalizatorskiego 
w naszym Przedsiębiorstwie. Na po

siedzeniu tym poddana została 
ostrej krytyce dotychczasowa praca 
w tym zakresie, jednocześnie zaape
lowano do zebranych o podjęcie 
sprawy wniosków racjonalizator
skich we wszystkich wydziałach, 
i spopularyzowanie tej formy postę
pu technicznego wśród pracowników. 
W Wydziale Eksploatacyjnym Tram
wajowym zajęto się tą sprawą. Wy
konano fotogazetki, które zostały 
wywieszone na obu Oddziałach. Fo
togazetki informują o zgłoszonych 
dotychczas i przyjętych do realizacji 
wnioskach racjonalizatorskich, o ich 
twórcach, jak również o nagrodach 
jakie otrzymali autorzy tych wnios
ków.

Wydział Eksploatacyjny Tramwa
jowy posiada w ruchu racjonaliza
torskim znaczne osiągnięcia — w nie
oficjalnej punktacji zajmuje I miej
sce w naszym Przedsiębiorstwie. Na 
poparcie powyższego przytoczę kilka 
cyfr: na przestrzeni 2 lat zgłoszonych 
zostało 17 wniosków racjonalizator
skich (dwa następne są w trakcie 
opracowywania), z czego 7 zostało 
już przyjętych i wdrożonych do pro
dukcji, dzięki temu uzyskano oszczę
dności rzędu 85 000 zł, przy czym 
wynagrodzenie twórców wyniosło 
15 000 zł. Niezależnie od tego, twórcy 
otrzymali 3000 zł nagrody specjalnej 
i byli na wycieczce w ZSRR.

Z szeregu wniosków jakie zostały 
zgłoszone przez pracowników nasze
go Wydziału, chciałbym tu zwrócić 
uwagę na jeden wniosek, którego 
twórcami są kol. Jan Nalepa i Hen
ryk Milczewski — brygadzista bry
gady elektromonterów i pracownik 
tej brygady. Wniosek nosi tytuł „Ta
blica rozdzielcza do ładowania i roz
ładowywania akumulatorów do wa-

Ruch racjonalizatorski
w Wydziale

Eksploatacyjnym Tramwajowym
gonów 102 N”. Wniosek ten do mini
mum ma ograniczyć udział pracow
ników w tym procesie i znacznie 
skrócić czas przygotowawczy do ła
dowania baterii. Poza tym wyelimi
nuje on potrzebę przebywania pra
cowników w pomieszczeniu, gdzie

dokonuje się ładownia baterii. Miej
sce to jest szczególnie niebezpieczne 
dla zdrowia ze względu na wydzie
lające się opary elektrolitów. Ze 
szczegółowym opisem wniosku moż
na się zapoznać w WET.

ANDRZEJ GROCHOLA

Jan Nalepa i Henryk Milczewski przy tablicy rozdzielczej do ładowa
nia i rozładowywania akumulatorów do wagonów 102 N.

Toto Tadeusz Zwoliński
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Kampania sprawozdawcza Rad 
Związkowych i Robotniczych przy
niosła nie tylko podsumowanie ich 
rocznej działalności, ale także posze
rzyła przyjęty w ubiegłym roku pro
gram działania o nowe zagadnienia 
stawiane przed Radami do rozstrzy
gnięcia. Zwrócił na to uwagę w re
feracie programowym konferencji 
sprawozdawczej Rady Zakładowej 
i Rady Robotniczej na rok 1973 prze
wodniczący Rady Zakładowej An
drzej BALON. Jak wynika z refera
tu program ten obejmuje olbrzymi 
wachlarz zagadnień. Tu warto choć
by pokrótce zorientować naszych 
Czytelników czym głównie zajmą się 
obydwie Rady w bieżącym roku — 
jakie będą ważniejsze kierunki ich 
działania.

Rada Robotnicza i Rada Zakłado
wa zwrócą m. in. szczególną uwagę 
na kontrolę realizacji napiętych za
dań planowych 1973 r., na przebieg 
realizacji programu społeczno-go
spodarczego rozwoju Przedsiębior
stwa na lata 1972—75; na realizację 
programu poprawy gospodarki mate
riałowej, na ocenę rozwoju ruchu ra
cjonalizatorskiego i szybsze wdraża
nie postępu technicznego.

W zakresie poprawy warunków 
pracy i warunków higieniczno-sani
tarnych dołożą starań, aby wprowa
dzić w życie od 1 VII nową tabelę 
odzieży ochronnej i roboczej. W III 
kwartale dokonają analizy przebiegu 
realizacji kompleksowego programu 
poprawy warunków pracy. Ocenią 
realizację wydatków na BHP. Dopil
nują realizacji przebiegu szkolenia 
BHP pracowników i kadry kierow
niczej, mającego na celu opanowanie 
przepisów.

W zakresie spraw socjalno-byto
wych zwrócą szczególną uwagę na 
prowadzenie odpowiedniej polityki 
w rozdzielniku skierowań wczaso
wych, sanatoryjnych, kolonijnych 
oraz w przydziale zapomóg i innych 
świadczeń pieniężnych przypadają
cych pracownikom ze składki związ
kowej.

W roku bieżącym z wczasów wy
poczynkowych w Ośrodku Wypoczyn
kowym — Osieczany skorzysta 1200 
pracowników i członków ich rodzin 
oraz emerytów. Pracownicy i człon
kowie ich rodzin otrzymają 340 skie
rowań wczasowych do Świnoujścia 
i 160 do Bułgarii. Około 50 skiero
wań otrzymamy z FWP. Rada Ro
botnicza i Rada Zakładowa stoją na 
stanowisku, że w rb. na kolonie po
winny wyjechać wszystkie dzieci. 
Dla młodzieży pracującej zorganizu
je się obóz wypoczynkowy dla 50 
osób w Świnoujściu i dla 100 ucz
niów i dzieci pracowników 28-dnio- 
wy obóz w Bieszczadach.

Rady Związkowe zorganizują dla 
pracowników i ich rodzin około 
210 wycieczek po woj. krakowskim. 
Skorzysta z nich ok. 9000 osób oraz 
5 wycieczek dalekobieżnych z któ
rych skorzysta 200 osób. Dwie wy
cieczki w ramach wymiany doświad
czeń wyjedzie z przodującymi robot
nikami do bratnich przedsiębiorstw.

Położy się duży nacisk na poprawę 
zaopatrzenia bufetów w artykuły 
spożywcze. Dla chcących korzystać 
ze stołówki Dział Socjalny załatwi

miejsce w stołówkach innych zakła
dów pracy.

W zakresie działalności kulturalno- 
- oświatowej Rady zwiększą środki na 
zakup biletów do kin i teatrów, oto
czą większą opieką działające w 
Przedsiębiorstwie zespoły artystycz
ne: orkiestrę, chór „Lutnia Robotni
cza”, i zespół estradowo-muzyczny. 
Zwiększone zostaną środki na orga
nizację kursów języków obcych, kur
sów gospodarstwa domowego, kroju 
i szycia itd.

Rada Zakładowa i Rada Robotni
cza widzą dużą rolę do spełnienia 
w dziedzinie dokształcania zawodo
wego młodzieży, w zakresie zdoby
wania drugiego zawodu, organizowa
nia kursów na robotnika kwalifiko
wanego, mistrza, kierowcę itd. Dużo 
miejsca poświęci się pracownikom 
uczącym się. Ludziom tym udzieli się 
pomocy finansowej, otoczy się ich 
opieką. Działalność Rady Zakładowej 
i Robotniczej zmierza również w 
kierunku lepszego wychowania mło
dzieży, zwłaszcza młodzieży Szkoły 
Przyzakładowej. Wspólnie ze szkołą 
i rodzicami oraz ZZ ZMS wpajane 
będą tej młodzieży zasady dobrej ro
boty, przywiązania do zakładu, pod
noszenie dyscypliny i wydajności 
pracy.

Wspólnie z TKKF i ZZ ZMS zor
ganizują spartakiadę zakładową, w 
której weźmie udział ok. 1000 pra
cowników. Rady pomagać będą w 
inicjowaniu i rozwijaniu działalności 
klubu sportowego TKKF i działal
ności PTTK. Poświęcą dużo czasu 
na propagowanie nowych inicjatyw 
współzawodnictwa pracy o tytuł BPS 
oraz o tytuł najlepszego w zawodzie.

Rady będą systematycznie podno
sić rangę narad roboczych m. in. 
źródeł wymiany doświadczeń i po
glądów załogi na sprawy produkcyj
ne, socjalne i społeczne. Wiele jest 
do zrobienia m. in. w dziele poprawy 
metod i stylu pracy grup związko
wych i uaktywnienia komisji struk
turalnych szczególnie w Oddziało
wych Radach Związkowych.

Wiele miejsca Rady poświęcają 
młodzieży pracującej. W tej sprawie 
odbędzie się plenum Rady Zakłado
wej, które zajmie się oceną adapta
cji społeczno-zawodowej młodzieży 
w świetle uchwał VII Plenum KC 
PZPR oraz uchwał III Plenum CRZZ 
i III Plenum ZG naszego Związku.

Sposób 
na punktualność?
Największym zmartwieniem Dzia

łu Ruchu była linia 103 na trasie 
Azory—Klinika w Prokocimiu. Sta
le napływały skargi i zażalenia na 
niepunktualną jazdę kierowców. 
W końcu zdecydowano się urucho
mić stałą obsadę kierowców na linii 
103. Codziennie pracują na tej linii 
ci sami kierowcy, autobusy kursują 
w równych odstępach czasu, pasa
żerowie nie nadsyłają już skarg, za
częły natomiast napływać pochwały, 
(m. in. nadesłano pochwałę dla kie
rowców od personelu Kliniki w Pro
kocimiu). Może jest to sposób na 
punktualność jazdy?

(nie uwzględniając pracowników, 
którzy przeszli na rentę) trwale 
utraciło zdolność do pracy 7 kierow
ców, w tym z powodu ciężkich scho
rzeń serca 5, z powodu zaburzeń psy
chicznych 2, a motorowych 16 — 

Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym
w tym z powodu chorób serca 3, 
z powodu choroby wrzodowej — 3, 
pozostali z powodu różnego rodzaju 
reakcji nerwicowych. W tej grupie 
przeważały oczywiście kobiety, dla 
których praca w tym zawodzie jest 
szczególnie uciążliwa, zwłaszcza dla 
kobiet obarczonych rodziną, nie ma
jących możliwości jakiegokolwiek 
uregulowania trybu życia — a co za 
tym idzie, nadmiernego przeciążenia 
obowiązkami.

Dotyczy to praktycznie wszystkich 
pracownic fizycznych zatrudnionych 
w Przedsiębiorstwie. Najczęściej po
dejmują one pracę ze względów eko
nomicznych, chcąc połączyć ją 
z obowiązkami rodzinnymi podejmu
ją pracę nocną, a w dzień zajmują 
się domem i dziećmi. W tych wa
runkach mowy nie ma o właściwym 
wypoczynku. W krótkim czasie odbi

ja się to oczywiście na ich zdrowiu, 
znajduje wyraz w ogromnej absen
cji chorobowej.

Poważną przyczyną chorób jest 
również lekkomyślność ludzka, wy
rażająca się m. in. nieodpowiednim 

ubraniem, niewłaściwym żywieniem 
nieumiejętnością wypoczynku i na
de wszystko nadużywaniem alko
holu.

Odrębnym zagadnieniem rzutują
cym od 2 lat poważnie na absencję 
są choroby w grupie konduk
torów. Wiadomo, że zawód ulega 
likwidacji — to też większość ludzi 
dysponująca jakimikolwiek jeszcze 
możliwościami zawodowymi i biolo
gicznymi przekwalifikowała się. 
Obecnie w tym zawodzie pozostali 
jedynie starzy pracownicy, których 
stan zdrowia nie zezwala już na 
podjęcie innego zawodu, lub młodzi, 
nie związani z zakładem pracy, lu
dzie którzy traktują ten zawód wła
śnie jako punkt zaczepienia. Obec
nie jest to grupa zawodowa, z której 
najwięcej pracowników przechodzi 

na renty inwalidzkie, nie wytrzymu
jąc psychicznie braku stabilizacji.

W ramach uzdrawiania istnieją
cych zagrożeń, powinno się przede 
wszystkim dążyć do likwidacji czyn
ników powodujących przemęczenie, 

zdenerwowanie, brak poczucia stabi
lizacji i alienację pracowników 
w stosunku do zakładu pracy.

Zlikwidowanie przemęczenia — 
bardzo groźnego w skutkach dla 
zdrowia — wymaga ograniczenia 
czasu pracy do godzin 8 i zagwaran
towania ustawowego wypoczynku. 
Dla kierowców i motorniczych w wa
runkach komunikacyjnych Krakowa, 
dla bezpieczeństwa ruchu, nie tylko 
dla ich zdrowia czas ten nie powi
nien przekraczać 6 godz. dziennie. 
Powinno się bezwzględnie zabezpie
czyć właściwe wykorzystanie przerw 
rekreacyjnych w pracy.

Powinno się zagwarantować pra
cownikom stabilizację stanowisk pra
cy pod kątem ich możliwości zawo
dowych i chęci pracy na tym stano
wisku. Zorganizować właściwą ry

tmiczność pracy. Zwrócić uwagę na 
właściwe kontakty międzyludzkie 
wśród pracowników. I na płaszczyź
nie kierownik — pracownik.

Wydaje się celowe podjęcie próby 
powołania instruktorów do spraw 

adaptacji pracowników. Instruktor 
mógłby zajmować się usuwaniem in
dywidualnie trudności ludzkich, mieć 
wpływ na właściwy dobór ludzi — 
pod kątem ich wzajemnego przysto
sowania, umiejętności współpracy.

Są to elementy niedoceniane, 
a w procesie adaptacji niesłychanie 
ważne. Tym bardziej, że problemy 
adaptacji nie dotyczą jedynie pra
cowników nowo przyjętych do pracy. 
Każda zmiana organizacji pracy, 
procesu technologicznego itp. godzi 
w mechanizmy adaptacyjne pracow
ników starych (np. zatrudnianie kie
rowców i motorniczych na wozach 
przegubowych).
Uwaga służby BHP winna być 
w równym stopniu skierowana na 
eliminowanie zagrożeń wypadko
wych, jak i na usuwanie elementów 
obciążających uwagę, denerwują

cych, wpływających na atmosferę 
pracy. Traktować więc szerzej dzia
łalność profilaktyczną.

Pierwszym szczeblem jest Dział 
Kadr, który musi zadbać o właści
wy dobór pracowników — nie tylko 
zdrowotnie ale i społecznie spraw
nych do pracy w tutejszym Przed
siębiorstwie.

Drugim szczeblem tak szeroko po
jętej profilaktyki stać się powinny 
kierownictwo zakładu i organizacje 
społeczne, pracujące na terenie za
kładu, odpowiedzialne za zabezpie
czenie socjalne, organizując pracę, 
a w miarę możliwości i wypoczynek 
pracujących, tak by ograniczyć ma
ksymalnie działanie czynników szko
dliwych, a z drugiej strony osiągać 
coraz większą integrację załogi w je
den zgrany kolektyw. Za tym przyj
dzie może duma zawodowa, zadowo
lenie z coraz lepiej wykonywanej 
pracy, a na dłuższy dystans zmniej
szy zapotrzebowanie na pomoc le
karską.

Trzeci szczebel profilaktyki jakim 
jest Przychodnia Lekarska, jest 
dopiero ostatecznością. Stanowi o ty
le profilaktykę, o ile lecząc zapobie
ga jeszcze poważniejszym chorobom 
niż te, które aktualnie leczy. Dotych
czasowe nasze doświadczenie pozwa
la jednak przypuszczać, że spora 
ilość naszych pacjentów powinna 
być leczona „środkami oddziaływa
nia społecznego”. W braku takiego 
oddziaływania — pozostaje tylko wi
zyta u lekarza i leczenie nerwic sy
tuacyjnych.



L ukosa
CO SIĘ ODWLECZE...?

W IV kwartale 1972 r., wytypowa
ni kierowcy mieli otrzymać odzna
czenia „Wzorowego Kierowcy” lecz 
terminy wręczenia tych odznaczeń 
są stale zmieniane. Ostatnio na na
radzie robotniczej oświadczono kie
rowcom, że otrzymają je w drugiej 
połowie lutego. Minął luty, jest kwie
cień, a odznaczeń dalej nie ma. 
Kierowcy nie mogą zrozumieć, dla
czego termin wręczenia odznaczeń 
wciąż się odwleka?

OPIESZAŁOŚĆ
CZY NIEDBALSTWO

Zajezdnia Autobusowa Bieńczyce 
w pierwotnym założeniu miała po
mieścić 150 jednostek, jednak od 
czasu kiedy zajezdnia została prze
kazana do eksploatacji, pojazdów 
przybywało i przybywa, i tak dzisiaj 
ich stan w zajezdni zamyka się 200 je
dnostkami. Ażeby je pomieścić na te
renie zajezdni uchwałą Frez. RN 
zamknięto ul. Makuszyńskiego od 
drogi Nr 2 do wylotu ulicy obok za
jezdni.

Teren ten został przyłączony do 
zajezdni, brama wyjazdowa została 
przeniesiona, i na tym koniec.

Mechanizacja 
robót ciężkich

W Przedsiębiorstwie, zgodnie 
z wnioskiem KSR z 1971 r. ukierun
kowano postęp techniczny na me
chanizację robót ciężkich. W latach 
1971—1972 zakupiono spycharkę wie
loczynnościową „Białoruś”, ładowar
kę mechaniczną „empor”, dwa cią
gniki „Ursus”, skrapiarkę do bitumu. 
W Wydziale Warsztatów Tramwajo
wych wykonano 2-kołowy wózek do 
przewozu dłużyzn, podnośniki do wa
gonów tramwajowych typu 102-N 
oraz przygotowano dokumentację 
konstrukcyjną i materiałową do 
śrubowych podnośników wagonów 
typu 102-N dla zajezdni tramwajo
wej. W Wydziale Eksploatacyjnym 
Autobusowym wykonano i zastoso
wano dwie myjnie mechaniczne do 
autobusów.
Wydział Warsztatów Tramwajowych 
wykonał dwie szlifierki samojezdne 
(wagony) do szlifowania torów 
i przekazał te szlifierki do eksploa
tacji. W ramach projektów racjona
lizatorskich wykonano szereg urzą
dzeń usprawniających roboty ciężkie 
i pracochłonne: ciągnik i naczepę do 
przewożenia kabli, wózek do tran
sportu hamulców szczękowych (lu- 
zowników), przystosowano wciągar
kę ślimakową do pracy przy harto
waniu ciężkich elementów, i szereg 
innych urządzeń. Poza planem wy
konano adaptację samochodu „Żuk” 
do smarowania łuków szyn tramwa
jowych, wykonano dźwig wraz 
z urządzeniem do holowania uszko
dzonych autobusów.

Nie mniej potrzeby dalszej mecha
nizacji robót ciężkich są nadal bar
dzo duże. Idzie przede wszystkim 
o zastosowanie mechanizacji w prze
ładunkach w szerszym niż dotąd 
stopniu. Powinno się zwiększyć wy
posażenie zwłaszcza w wózki podno
śnikowe i zastąpić podnośniki 
i wciągarki ręczne urządzeniami 
sterowanymi elektrycznie.

Remonty główne w Słupsku
Co tydzień od 4 do 5 naszych 

autobusów wyjeżdża do Słupska, 
konwojowanych tam do remontów 
kapitalnych. Tyle też, chociaż nie za
wsze, tygodniowo wraca do nas wy
remontowanych już autobusów. Kon
wój taki tam i z powrotem, trwa 
5—6 dni. Do Słupska wysyła się au
tobusy — z wyjątkiem przegubow
ców, które są remontowane na Wa
wrzyńca — znacznie wyeksploato
wane, średnio po przebiegu 230 tys. 
km, (średnia krajowa ok. 175 tys. 
km). W roku ubiegłym wyremonto
wano w Słupsku 130 autobusów. 
Obecnie mamy ich tam ok. 30. Koszt 
remontu jednego autobusu wynosi 
194 tys. zł.

Współpraca ze Słupskiem trwa od 
1969 r. Należy przyznać, że jakość 

A miejsca na parkowanie autobusów 
dalej nie ma! Ogrodzenie nie zostało 
przesunięte, wyjazd nie został zro
biony, pomimo że od decyzji upły
nęły miesiące. Nie wiadomo jak 
długo jeszcze przyjdzie czekać na wy
konanie rozpoczętych prac i uregu
lowanie tego palącego problemu?

UWAGA DZIECKO!
Było już niemało wezwań pod 

tym tytułem, ale moim zdaniem, nie 
dotarły one do naszych „Panów” — 
kierowców autobusów.

Byłem wiele razy świadkiem sy
tuacji, którą oględnie można nazwać 
złośliwością wobec dzieci mających 
zamiar wsiąść przednimi drzwiami, 
by dojechać do szkoły, czy do domu. 
I tak zamyka się dzieciom drzwi 
przed nosem, a co gorsze odjeżdża 
pozostawiając je na przystanku. 
Dzieje się to przeważnie na liniach 
nowohuckich. Mam nadzieję, że kie
rowcy, którzy przeczytają tę notatkę, 
wezmą sobie do serca hasło „UWA
GA DZIECKO!”
PS. Na razie nie podaję numerów 
służbowych kierowców.

CO NA TO BHP?
Kiedy wreszcie skończy się ge

henna pracowników niepalących, do
jeżdżających i powracających z pra
cy autobusami nocnymi. Większa 
część pracowników pali bez przerwy, 
a przecież z autobusów korzystają 
też niepalący, cierpiący nieraz na 
różne schorzenia.. Są oni zmuszeni 
przebywać w kłębach dymu, a to 
nie jest obojętne dla zdrowia. Nieraz 
już zgłaszano o tym na naradach ro
boczych, wywieszano różnego rodza
ju ogłoszenia, i dalej to samo.

Na wszystkich zebraniach dzieje 
się to samo. Siedzi się po kilka go
dzin w kłębach dymu, a przecież 
można by było temu zaradzić, stosu
jąc przerwy i wyjścia na papierosa 
na korytarz.

DLACZEGO?

Dlaczego, mimo obowiązującego 
zakazu palenia tytoniu w pojazdach 
komunikacji masowej, nie przestrze
gają go niektórzy kierowcy i motor
niczowie? Czyżby zakaz ten, obowią
zywać miał tylko pasażerów? Cho
ciaż prowadzący pojazdy palą w cza
sie postoju na przystankach końco
wych, jest to jednak wyrazem pew
nej wyższości nad pasażerami, a prze
cież to my świadczymy usługi pasa
żerom ! Czy nie taktowniej i zdro
wiej — tym bardziej, że robi się co
raz cieplej — wypalić już tego pa
pierosa poza wozem?

Dlaczego na te przypadki nie 
zwraca uwagi służba kontrolna ru
chu, zwłaszcza na końcówkach?

DOŚĆ CHAMSTWA!
W naszym Przedsiębiorstwie od 

dłuższego czasu coraz więcej pracow
ników fizycznych i umysłowych 
używa ordynarnych słów w rozmo
wach. Aż wstyd słuchać, nie liczą 
się ze słowami w towarzystwie ko
biet, w każdym zdaniu wtrącane są 
słowa z ordynarnego żargonu. Za
stanawiające jest to słownictwo na
szych pracowników. Najwyższy czas 
aby temu zaradzić, abyśmy nie byli 
pośmiewiskiem dla innych. A może 
zainteresują się tym KO-wcy i koła 
młodzieżowe?

wykonywanych tam napraw jest 
wyższa niż WZNS-Warszawa, czy 
w Jelczańskich Zakładach Samocho
dowych. Jednakże Zakłady Remon
towe w Słupsku nie liczą się z klien
tem, nie modernizują urządzeń 
w remontowanych autobusach. Do 
remontów przyjmują samochody nie 
zawsze według określonego harmo
nogramu, często odwołują nasze do
stawy, pracują nie rytmicznie. Czas 
remontu autobusu jest stosunkowo 
długi i trwa przeciętnie ok. 45 dni 
(można się pocieszyć jedynie, że jest 
krótszy o 5O°/o od ustalonego w umo
wach).

Korzystny byłby podobny zakład 
konkurujący ze Słupskiem, zlokalizo
wany bliżej Krakowa obsługujący 
południowe województwa Polski.

Największym zmartwieniem mo
torniczych i kierowców auto
busowych jest niezdyscyplino

wanie pasażerów, utrudniających za
mykanie drzwi w tramwajach i auto
busach. Najbardziej cierpią na tym 
kierowcy autobusów, którzy pracują 
na liniach przeładowanych. Tracą oni 

Jak długo jeszcze
dużo czasu na przystankach. Na 
przykład na linii 119 czas postoju na 
przystankach przekracza nieraz czas 
przejazdu autobusu z Dworca do Ła
giewnik. Powodem tego są właśnie 
niezdyscyplinowani pasażerowie. 
Szczególnie młodzież utrudnia zam
knięcie drzwi autobusu. Stoi się na 
przystankach po kilka minut, czeka
jąc na zamknięcie drzwi autobusu, 
a wiadomo, że kierowca nie może 
ruszyć z otwartymi drzwiami z przy
stanku. Ciekawie reagują na to pa
sażerowie, jedni zmuszają kierowcę 
do dalszej jazdy, inni obrzucają go 
wulgarnymi słowami, nikt natomiast 
nie zauważa przyczyny postoju i nikt 
nie zwraca uwagi pasażerom, aby 
nie utrudniali zamykania drzwi.

Dziwią się pasażerowie, że auto
busy jeżdżą stadami, ale jak mają

Pozdrowienia z Belgii
Przed Świętem Zmarłych harcerze 

naszego Przedsiębiorstwa brali udział 
w porządkowaniu pomnika wznie
sionego na terenie byłego obozu je
nieckiego w Kobierzynie. W obozie 
tym Niemcy internowali 5 tys. ofi
cerów, w tym 125 Belgów.

W dniu Święta Zmarłych zacią
gnęli warty honorowe i palili znicze 
przy tym pomniku. Na wieść o tym, 
belgijscy kombatanci zareagowali 
podziękowaniami nadesłanymi listo
wnie. Zamieszczamy list tłumaczony 
z francuskiego: Bruksela, dnia 4 XII 
1972 r.

„Drodzy Przyjaciele Harcerze! Do 
głębi nas wzruszyła uroczystość 
w hołdzie pamięci naszych zmarłych 
kolegów, zorganizowana przez Was 
przy pomniku Stalag 369. W imieniu 
byłych podoficerów belgijskich inter
nowanych w Kobierzynie i w imie
niu wdów po naszych kolegach, któ
rzy zginęli, dziękujemy Wam z ca
łego serca.

Drodzy polscy przyjaciele, zależy 
nam na przyjaźni, którą żywimy od 
dawna. Wiedzcie, że jesteśmy tym 
wydarzeniem bardzo przejęci, w za
mian za Waszą pamięć, my chroni
my Was w uprzywilejowanym miej
scu myśli naszych. Nie zapomnimy 
tego, co uczyniliście”.

RAYMOND ROMEDENNE 
president A. S. O. R.

Więcej troski o informację 
pasażerską i turystyczną

Program rozwoju Przedsiębiorstwa 
na lata 1972—1975 przewiduje zwięk
szenie informacji pasażerskiej m. in. 
poprzez wydawanie informatorów ko
munikacyjnych, zwiększenie infor
macji prasowej i telewizyjnej. Ini
cjatywa ta godna jest szybkiej reali
zacji zważywszy, że Kraków odwie
dza ciągle rzesza ludzi nie znających 
miasta, układu sieci komunikacyjnej 
i usług komunikacyjnych naszego 
Przedsiębiorstwa, a nawet mieszkań
cy Krakowa nie zawsze w porę do
wiadują się o wprowadzonych w ko
munikacji zmianach.

W trosce o polepszenie informacji 
komunikacyjnej w okresie szczytu tu
rystycznego, powinno się wydać — 
nie koniecznie musi to robić nasze 
Przedsiębiorstwo — powszechnie do
stępne informatory komunikacyjne 
z naniesioną równocześnie informa
cją turystyczną, czy choćby z poda
niem najważniejszych obiektów god
nych obejrzenia w Krakowie, dojaz
du do nich.

W ramach eksperymentu można by 
też wprowadzić w okresie letnim in
formację turystyczną na liniach 
tramwajowych biegnących przez 
dzielnice o największych skupiskach 
obiektów zabytkowych. Najkorzyst
niej pod tym względem przedstawia 
się trasa 6.

Mam na myśli informację nawet 
wielojęzyczną, najkorzystniej jednak 
oprócz informacji w języku polskim, 
informację w języku niemieckim 
i rosyjskim.

Oczywiście, informację taką w pa
ru słowach, nadawaną przez mikro
fon na przystankach, można by 
wprowadzić jedynie po godzinach 
szczytów pasażerskich i w dni świą
teczne. Mogły by to być nawet spe
cjalne tramwaje wycieczkowe odpo
wiednio reklamowane. Taką infor
mację można by wprowadzić też w 
autobusach linii zielonych. Zapotrze
bowanie na taką informację istnieje 

nie jeździć, jeżeli stoi się na przystan
ku po kilka minut, a inne autobusy 
już dojeżdżają. Diabli biorą kierow
ców zmuszonych do wysłuchiwania 
od pasażerów ordynarnych docin
ków.

Kierowca na linii pozostawiony 
jest sam sobie w czasie przeładowa

nia i nie ma organów kontrolnych 
do pomocy. Po szczycie, zjawiają się 
one na liniach, jak grzyby po desz
czu i znów kierowców to denerwuje, 
bo zadają sobie pytanie, gdzie byli 
ci kontrolerzy w czasie nasilenia ru
chu. Należy rozwiązać ten problem 
jak najszybciej, aby i tym uspraw
nić komunikację.

Taka praca nie wszystkim odpo
wiada, nic dziwnego więc, że wciąż 
brak kierowców w MPK.

Podać w prasie, radio i telewizji — 
co jest częściową przyczyną złej ko
munikacji w Krakowie. Powiadomić 
korzystających z komunikacji w Kra
kowie, że będą karani mandatami 
za utrudnianie zamykania drzwi, a 
jeżeli to nie pomoże, należy bez
względnie karać!

Julian Pieniążek

15 kwietnia br., w Dniu Kombatan
ta, harcerze SZCZEPU „TRAMWA
JOWEGO”, otoczyli pomnik w Ko
bierzynie ponownie opieką i zacią
gnęli przy nim wartę honorową.

Harcerze szczepu Tramwajowego po
większyli fundusz na Centrum Zdro
wia Dziecka o 3600 zł zebranych ze 
sprzedaży brązowych znaczków z po
dobizną Mikołaja Kopernika. Na 
zdjęciu sprzedaż znaczków w tram
waju prowadzonym przez harcerzy.

Foto Jadwiga Rubiś

i wozy z nią cieszyły by się na pew
no dużą popularnością wśród tury
stów.

Patronat nad informacją turystycz
ną mogli by sprawować ZMS-wcy 
czy koło PTTK naszego Przedsię
biorstwa. (A.S.)

Warunki socjalne WWT sprawą 
pierwszoplanową

W ostatnich dwóch latach, znacznej 
poprawie uległy warunki pracy, w 
tym również warunki socjalne zało
gi, do niedawna stanowiące jeden ze 
słabszych punktów w działalności 
Przedsiębiorstwa.

Mimo dużego wysiłku kierownictwa 
Wydziału Warsztatów Tramwajo
wych, warunki socjalne załogi w 
tym wydziale, pozostawiają wiele do 
życzenia. Opracowany przez Dyrekcję 
dwuletni program poprawy warun
ków socjalnych na lata 1971—1972 
nie został w pełni zrealizowany. 
Przyczyna tego stanu leży przede 
wszystkim w trudnościach lokalo
wych, znanych w całym przedsię
biorstwie. Zakładano wygospodaro
wanie dodatkowych pomieszczeń o 
powierzchni 250 m2 na urządzenia 
socjalne. Zrealizowano zaledwie 
172 m2, w tym na szatnie 100 m2, 
a na umywalnie zaledwie 5 m2. 
Przy stanie załogi Warsztatów Tram
wajowych 499 osób, na 1 m2 szatni 
przypada 3 pracowników. Do jednej 
umywalki po pracy czeka 11 pra
cowników. Jeszcze gorzej wygląda 
sytuacja z natryskami. Jak z tego 
wynika, daleko jeszcze jest do stanu 
zadowalającego.

W tych warunkach lokalowych nie 
ma mowy o zapewnieniu dodatko
wych szafek przynajmniej dla pra

Sekcja narciarska 
działa

W Bukowinie Tatrzańskiej, przy 
pięknej słonecznej pogodzie, Sekcja 
Narciarska zorganizowała 25 III br. 
spartakiadę narciarską w następują
cych konkurencjach: slalom gigant 
i zjazd mężczyzn i kobiet. W sparta
kiadzie uczestniczyło 46 zawodników 
i 90 widzów z Przedsiębiorstwa i za
proszonych gości. W konkurencjach 
tych uzyskano wyniki: w slalomie 
gigancie kobiet I miejsce zdobyła 
Danuta Damian, II miejsce Anna 
Kalinowska, III Zofia Fenrych. 
W slalomie gigancie mężczyzn I miej
sce zdobył Zygfryd Fenrych, II — 
Michał Zadura, III — Kazimierz 
Wierciak. W zjeździe kobiet I miej
sce zdobyła Małgorzata Pulchny, 
II — Danuta Damian, III — Anna 
Kalinowska. W zjeździe mężczyzn 
I miejsce zajął Marian Kalinowski, 
II — Zygfryd Fenrych, III — Michał 
Zadura.

Oprócz tego na spartakiadzie do
datkowo zdobyto 32 brązowe odzna
ki zjazdowe PZN.

Na uzyskanie takich wyników zło
żyła się 2-letnia działalność Sekcji, 
polegająca na organizowaniu coty
godniowych wyjazdów narciarskich 
w góry. Działalność ta została 
w szybkim czasie spopularyzowana, 
tak że obecnie sekcja liczy już 45 
członków. W czasie zimy Sekcja zor
ganizowała też obóz szkoleniowy dla 
początkujących i zaawansowanych 
członków Sekcji.
Jej członkowie są wdzięczni Radzie 
Zakładowej, Robotniczej i Dyrekcji 
za udzielaną pomoc finansową na 
zakup sprzętu narciarskiego i chęt
ne udostępnianie autobusu wyciecz
kowego.

Mamy nadzieję, że nasi narciarze 
nie oziębią swego zapału w przy
szłym sezonie zimowym!

Komunikaty
Sekcja Tenisa Stołowego ZKS 

„Tramwaj” zawiadamia wszystkich 
pracowników, że mogą zgłaszać swo
je dzieci w wieku 9—12 lat, które 
zamierzałyby uprawiać tenis stoło
wy. Kierownictwo sekcji zapewnia 
młodzieży właściwą opiekę i pomoc 
wychowawczą.

Treningi odbywają się w godzinach 
17—20 w Szkole Podstawowej nr 36 
w Krakowie przy ul. Mazowieckiej 
70. Informacji udziela i przyjmuje 
zapisy kierownik sekcji Jan Boro- 
wicki w Wydziale Warsztatów Tram
wajowych, ul. Rzemieślnicza 20 oraz 
instruktor Andrzej Chrapisiński bez
pośrednio na sali treningowej w po
niedziałki, środy i czwartki w godz. 
17.30—18.30.

*
Zarząd Orkiestry Dętej przyjmuje 
wpisy na naukę na instrumentach 
dętych.

*
Chór Robotniczy „Lutnia” przyjmuje 
kandydatów do swego zespołu. Zgło
szenia w godzinach 7.00—14.00 w 
Klubie Zakładowym przy PI. Ber
kowskiego 7.

cowników zatrudnionych przy robo
tach najbrudniejszych. W wielu przy
padkach z jednej szafki ubraniowej 
korzysta dwóch pracowników.

Sytuację tę zmieni radykalnie do
budowa piętra nad obecnymi szatnia
mi. Niepokoi nas jednak fakt, że do 
tej pory — nie widać budowlanych 
na placu budowy. Sprawa jest paląca 
dla załogi Wydziału Warsztatów 
Tramwajowych. Szybka realizacja 
zamierzeń jest niezbędna dla popra
wy warunków socjalnych. Apeluję 
więc w imieniu całej załogi WWT do 
Wydziału Terenów i Budowli — 
przyspieszcie termin rozpoczęcia ro
bót!

Tadeusz Walczak

WYDAWCA: Samorząd Robotni
czy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Krakowie. 
Jednodniówkę zredagował zespół: 
Jerzy Bittner, Witold Pachoński, 
Adam Piszczek, Leopold Rolniak, 
Antoni Stelmach, Stanisław Szy

mański, Andrzej Turecki.

Drukarnia Wydawnicza Kraków, 
Wadowicka 8
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